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Za Redakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelreowskim pod Kr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ody wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wierBza drobnego 3 Bgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
doSiredakcyi, administracji i ekspedycji winny lyć 

frankowane.
DZIENNIK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 Ten., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen.,, w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark,' w Danii, i Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-augtryack. należących urzędy po- 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu.

<7 Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencje Dziennika Poznańskiego:
W Beriide^ÎdVlfVo^seJjernsVeméwtrMse 48 t“!'1 ?ue du itabourg Poissonnière 33.—W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. -

, emerstrasse 48. A. R e t e m e y e r, H. A 1 b r e o h t Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „lnvahdendauk“ Behrenstr. 24 i Haaok tt Kabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie- E Schlotte — W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. - W Wrocławiu D a u b e, Haasenstein & Vogler i Mosse. - W Pleszewie: L. Zboralski. Bremie, u. somotte. -

Na miesiące listopa<l-gril<lzieil otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 30 fenygów.

Ekspedycja Dziennika PozDaóskiego.

POZNAN, 28 października.

Sprzeczność między słowem a czynem nigdzie nie 
uwydatniała się i nie uwydatnia więcój jak w prasie 
niemieckiój, jak u stronnictw politycznych dwóch wiel­
kich ciał prawodawczych — parlamentu niemieckiego 
i sejmu pruskiego. Jaką była dawniój prasa liberalna 
pruska a. jak się zmieniła w ostatnich czasach i jak 
niesłusznie zwie się ,,liberalną,“ wiemy) to aż nadto 
dobrze. Czóm wreszcie było dawniój to tak zwane 
stronnictwo narodowo-liberalne a czóm jest teraz, nie 
może nam także być tajoćm. To tóż w obec tój zmien­
ności zasad albo raczój w obec braku wszelkich zasad 
pusty śmiech pobierać nas musi, kiedy czytamy, jak 
odgrażają.się dzienniki liberalne, jaką napuszoną'przy­
bierają minę, ilekroć zanosi się na otwarcie parlamentu 
lub sejmu, ilekroć mowa o tych lub owych projektach 
rządowych. Już dosyć uległości z naszej strony — 
wołają stronnictwa — więcój już z naszych zasad po­
święcać nie powinniśmy. Skoro jednak ks. Bismarck 
brwi zmarszczy — uchwalają i pochwalają przerażone, 
co tylko zażąda. Z takiemi samemi pogróżkami spo­
tykamy się i teraz a nawet czytamy, iż łatwo być mo­
że, że stronnictwo narodowo-liberalne zerwie z księciem 
kanclerzem, który wracać się zdaje do swej pierwszej 
miłości — do polityki ultrareakcyjnćj. Mógłby kto 
sądzić, nie znając dobrze rzeczy, że w tóm stronnictwie 
narodowo-liberalnóm odegra się jakiś przewrót rady­
kalny, że nadchodzi albo nadeszła już chwila, w którój 
wytężona struna pęknąć musi. Ale my nie należymy 
do tych optymistów, którzyby tak się zapatrywali. 
Wprawdzie otwierają się już powoli oczy dotychczaso­
wym zwolennikom księcia — ale nie przypisujemy im 
tyle odwagi cywilnój, tyle zasad, co najgłówniejsza, 
ażeby tak rychło pozbyć się mieli swój bezwzględnój 
uległości dla jego zamiarów i przypomnieli sobie — że 
wybrani zostali nie w imię kanclerza lecz w imię dwóch 
nierozdzielnych idei: wolności i ojczyzny. Tak nam 
się przedstawiają rzeczy w obec przyszłych obrad par­
lamentu niemieckiego, który wczoraj otwartym został 
w zamku królewskim przez prezesa urzędu kancler­
skiego, ministra stanu D e 1 b r u c k a. Podając mowę 
w streszczeniu pod właściwą rubryką, nadmieniamy 
tutaj, że prasa berlińska mocno żałuje, iż cesarz oso­
biście nie zagaił parlamentu, bo stosunki Niemiec do 
Włoch więcój byłyby z pewnością uwydatnione. Na-

Kronika warszawska.

I.
Rozpoczynając szereg sprawozdań tygodniowych 

z życia naszego, poprzedzić go muszę kilku ogólnemi 
uwagami o mieście naszóm.

Warszawa, przed dziesięciu laty stolica jeszcze, 
choć nie wielkiej rzeczypospolitćj jak przed stu, ale 
zawsze kraju liczącego kilka milionów mieszkańców 
1 jako taka centrum władz administracyjnych, od czasu 
stłumienia powstania w 1864 r. stopniowo obdzierana 
została ze swego stołecznego stanowiska i przeznaczoną 
przez rząd petersburgski na zajęcie równego stanowi- 
ska z Kostroma albo Kaługa. Władze centralne da- 
wnego Królestwa Polskiego powoli poznoszone zostały 
—' tak .że dziś już tylko jednę kGmisyą centralna spra­
wiedliwości posiadamy a i tój dnie już są policzone; 
mimo to przecież zagłada, na jaką skazane ukazami 
carskiemi zostało nasze miasto, o tyle tylko czuć się 
dała, że mnóstwo ludzi, zajmujących urzędy w central­
nych władzach, zmuszonemi zostało, spadłszy z etatu, 
szukać zajęcia w prywatnych zakładach przemysłowych 
1 handlowych, których, tóż znaczna liczba w mieście 
naszóm w ostatnióm dziesięcioleciu przybyła i choć nie 
w zupełności ale w znacznej części przynajmniój po­
trzebie tój czasowój zdołała zadosyć uczynić. Ludność 
za to Wanzawy, na przekór ukazom carskim wciąż 
sig podnosi, tak że z rokiem przyszłym dosięgnie już 
poważnój cyfry 300 tysięcy głów. Umysłowe życie 
pasze, pomimo zaprowadzenia w szkołach tak wyższych 
jak niższych wykładów nauk w rosyjskim języku, nie 
npadło przecież — choć przeważnie skrystalizowało się 
w wydawnictwach peryodycznych, których liczba w ro- 
ku bieżącym już 50 wynosiła w samój Warszawie 
a jeszcze kilka nowych zapowiedzianych jest od Nowe­
go Roku. Przyznacie więc, mili Wielkopolanie, że 
skoro społeczeństwo nasze daje środki egzystencyi tak 
znacznój liczbie wydawnictw literackich i naukowych, 
jeszcze o jego życiu umysłowćm desperoweć nie mo­

na. Klęska materyalna, jaką krajowi naszemu i mia- 
? u jego sercem będącemu zadały wypadki 1863/4 r., 
jako tóż gorsze od nich w skutkach ekonomicznych re- 
ormy milutynowskie stósunków włościańskich, klęska 
a goić się zaczyna przez dobrowolne układy

Właścicieli ziemskich z włościanami, przez rozwój cią­
gły kredytu i handlu.

. . łych kilka uwag wstępnych, jakkolwiek bynajmaiój 
ie wyczerpujących sprawy, uczyniwszy, przejdziemy do 

Kroniki życia naszego z ostatniego tygodnia. Najprzód

tomiast ustęp, że pokój nie będzie zakłócony, wielką 
budzi radość. Ma to bowiem bardzo korzystnie wpły­
nąć na stagnacyą interesów. Mowa tronowa wyraża

> w końcu zadowolenie z powodu ciągłego rozwoju in- 
. stytucyi politycznych w całym kraju, a więc w Alza­

cji także i Lotaryngii.
5 . Mimo oświadczenia Monitora, że jednomylność
( opinii panuje w gabinecie francuzkim, rozpowszechnia 

się przekonanie, że tak nie jest, że prędzój może, niż 
się tego spodziewa opinia, przyjdzie do rozbieia gabi­
netu. Gabinet bowiem p. Buffeta dwóch liczy zwo- 
lenników Thiersa — są nimi minister sprawiedliwości

! Dufaure i minister skarbu p. Leon Say. Zdawałoby 
• się, że dwom tym przyjaciołom chce Thiers agitaoyą,
’ jaką rozpoczął, ułatwić walkę, zwalić p. Buffeta i z ga­

binetem złożonym ze swoich zwolenników urządzić wy­
bory podług okręgów. Gdyby się to udało — Thiers 
majgc, na swoje usługi gabinet — stałby się panem sy- 
tuacyi a położenie marszałka Mac-Mahona nie byłoby
jednóm z przyjemniejszych.

Jak donosi Ajencya Ha vasa, wystąpił w 
ostatnich dniach p. Zichy, poseł nuetryacko-węgierski, 
z przedstawieniami w Carogrodzie z powodu zajść 
świeżych w Hercegowinie. Wyczytujemy także, że 
ambasador rosyjski, jenerał Ignatiew, zaproponował 
przesianie zbiorowój noty do Turcyi z tój samój przy­
czyny. Go się tyczy powstania samego, przyznać trzeba, 
źe czy to w skutek komisyi konsularnych, dyplomaty­
cznych protekcyi., czy w skutek sułtańskich obietnic, 
dość, żfe powstanie dzisiaj raniéj znaczy. Ważniejsze 
miejsce zajmuje Serbia albo raczój przy potulnej po­
stawie księcia Milana ważniejsze miejsce zajmuje stósu- 
nek Turcyi do Serbii i w ogóle postawa Turcyi, po­
stawa takiego rodzaju, jakby Porta chciała sama wy­
wołać kwestyą wschodnią nad Sawą i Dunajem. L e- 
v a n t Herald np. na 100 tysięcy, z których 80 ty­
sięcy redyfów, podaje liczbę ludzi dziś skoncentrowa­
nych w Widdynie, Nowym Bazarze, Mostarze. Poło­
żenie skutkiem tego jest tak groźne, iż codzień nowe 
niepokojące pogłoski krążą i wiarę znajdują. Wczoraj 
odwołano wiadomość o wyjeździć ajenta serbskiego ze 
Stambułu, jeżeli, jednak dziś podobna pogłoska ze 
Wschodu przyjdzie, znowu jej uwierzą. Ks. Milan 
dziwnie wystrychnięty przez dyplomacyą, czuje, że stra- j 
cii popularność u swego ludu i bardzo podupadl w 
jsgo opinii.

Sprawę wniosku pana Wildauera w reichstagu 
wiedeńskim, o którym pisaliśmy wczoraj, wyświeca 
nasz korespondent wiedeński. Dziennik Polski 
odbiera telegram z Wiednia, że za wpływem minister­
stwa sprawozdanie o wniosku Wildauera zostało znowu 
zepchniętóm z porządku dziennego na czas nieokreślony; 
tymczasem N. fr. Presse donosi, że wniosek ten na 
jutrzejszym porządku dziennym reichsratu jest posta­
wionym, choć w obec reskryptu cesarskiego wniosek 
ten nie ma już znaczenia.

nowin kilka z pola naszego ruchu ekonomicznego. _
S^dzę, że znane wam sa wojny finansowe, jakie w roku 
zeszłym staczane były w Petersburgu przez dwóch naj­
bogatszych bankierów tutejszych, Kronenberga i Blo­
cha, celem otrzymania koncesyi na zatwierdzoną dlu»a 
dosyć, bo przeszło 70 mil wynoszącą kclój żelazna tak 
zwaną Nadwiślańską, koleje wołyńskie przez 
Lubhn, twierdzę Iwangrod, Warszawę (a raczój jój 
przedmieścia Pragę) i Mławę połączyć mającą w prostym 
kierunku z Gdańskiem. Koncesja ostatecznie dostała 
się p. K r o n.e n b e r g o w i i roboty nad budową tej 
linii w obecnej chwili na całój przestrzeni są prowa­
dzone; lecz w skutek intryg niepojętych, do "tój pory 
nie ma ostatecznie przez ministerstwo zatwierdzonego 
szczegółowego kierunku tój drogi na znacznój części 
jój przestrzeni, tak że roboty prowadzone są tylko na 
ryzyko Towarzystwa, na którego czele stoi Kronen- 
berg.. Otóż co do robót tych są dwie najnowsze wia­
domości: że kawałek kilkomiłowy nowój drogi, stacyą 
jój Dembhn połączyć mający z koleją terespolską pod 
Łukowem, na budowę którego wziął przed iębiorstwo 
inżynier Kraszewski, syn znakomitego pisarza 
naszego, już jest bliski wykończenia — a pociągi ro­
bocze, chodzą już po jego znacznój części; druga wia­
domość tój. drogi żelaznój dotycząca, która niezmier­
nie zmartwiła Warszawian, jest postanowienie ostateczne, 
aby dworzec warszawski tój kolei na Pradze znajdował 
się aż w pięciowiorstowój odległości od mostu żelazne­
go,. przez W isłę Warszawę z Pragą łączącego, co nie­
zmiernie utrudni dostęp dla Warszawian do dworca 
tego. Za to przed kilku dniami wykończoną została 
droga żelazna obwodowa warszawska przez nowy most 
żelazny na Wiśle, dworce kolejowe prngskie t. j. na 
prawym brzegu Wisły leżące, łącząca z dworcami na 
prawym brzegu leżącemi, a właściwie z jednym tylko 
najdawniejszym dworcem, z którego wychodzą pociągi 
tak w stronę Berlina jak i Wiednia.

. Wszystkie drogi żelazne główne dotąd w Króle­
stwie, wliczając w to i budującą się kolój nadwiślań­
ską, budowane były. w. celach transytu międzynarodo­
wego,. przy wytykaniu ich kierunku i wyznaczaniu sta- 
cy.i nie uwzględniano nigdy potrzeb przemysłu i handlu 
miejscowego, jak tego świeży przykład daje wyznacze­
nie miejsca na stacyą drogi żelaznój nadwiślańskiój za 
Pragą P°J Warszawą — teraz dopióro ministerstwo 
zdecydowało się na lewym brzegu Wisły zatwierdzić 
dwie nowe linie dróg żelaznych, które wpłynąć mogą 
na podniesienie naszego przemysłu, mianowicie zaś 
przemysłu żelaznego, który przez obie linie przecięty 
zostanie 1 w dodatku przez linią Demblin-Dąbrowa 
zasilony będzie dostawą węgla kamiennego, jak dobrze 
wiadomo, materyalu surowego niezbędnie potrzebne­
go dla jego trwałego rozwoju, Studya inżynierskie
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WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa oświaty ludowćj.

Wczorajsze W alne zebranie Towarzystwa oświaty 
ludowej, na które przybyło przeszło 30 członków tak 
z prowincyi jak i miasta naszego, a w tój liczbie i 
kilku duchownych, zagaił prezes Dyrekcji Towarzy­
stwa oświaty ludowój p. B. P o n i ń s k i temi słowy :

Szanowni Panowie!
Wniosek podpisany przez dwudziestu członków 

Towarzystwa oświaty ludowój w okręgu inowrocław­
skim jest głównym powodem zwołania dzisiejszego 
walnego zebrania; jest ono nadzwyczajnóm, dla tego 
tóż dyrekeya nie składa szczegółowego sprawozdania 
z działania swego, lecz daje pobieżny pogląd na poło­
żenie Towarzystwa i jego stan finansowy.

Głównym przedmiotem dzisiejszego zebrania bę­
dzie:

pózpoznać wnioski postawione na zebraniu 
okręgu inowrocławskiego, przejrzeć uchwały 
poprzednie dyrekcyi, stojące z temiż wnioskami 
w związku i ostatecznie uchwalić, w jaki spo­
sób §§ 16 i 17 ustawy zmienione być winny 
lub tóż czy zupełnie uchylić je należy.

Dokonać wyboru dwóch członków dyrekcyi 
w miejsce śp. St. Tułodzieckiege i p. dra II.

• Szumana, który uważając, że nie będzie mógł 
sumiennie pełnić obowiązków urzędowania dla 
zbyt wielkiej odległości zamieszkania swego od 
Poznania, z dyrekcyi występuje.

Zagajając walne zebranie w roku 1874 powiedzia­
łem z tego samego miejsca dosłownie:

Z goryczą wspomnieć przychodzi, ża nie wszystkie war­
stwy społeczeństwa naszego biorą udział w Towarzystwie 
oświaty ludowój, braknie w niem tych właśnie, których 
wpływ najbardziój przyczyuićby się powinien do rozwoju 
■Towarzystwa., Zajmując miejsce w dyrekcyi im przynale­
żne i wspólnie z nami pracując, przekonaliby się, że u- 
przędzenia przeciwko Towarzystwu oświaty są niesłuszne, 
gdyż eele, do których dążymy, są szlachetne i zbawienne, 
^łsrodki, któremi się dyrekeya posługuje, sa moralne i 
uczciwe.

Przyłączone wyrazy dadzą się zastosować z równą 
goryczą do dzisiejszego położenia rzeczy, proponowali­
śmy bowiem na ostatnióm walnóm zebraniu w marcu 
rb. przytomnym kapłanom wstąpienie do dyrekcyi — 
usilne prośby nasze nie odniosły przecież pożądanego 
skutku. Natomiast z uczuciem niekłamanój radości za­
znaczyć muszę, że wielu zacnych duchownych na pro- 
wincyi nie uchyla się od wzięcia udziału w działaniu 
i organizacji Towarzystwa oświaty. Oby jak najwię- 
cój kapłanów za przykładem tych zacnych przewodni­
ków zdążać chciało!

Nim przejdę do różnych statystycznych dat wy­
świecających położenie Towarzystwa i jego stan fi­
nansowy, pozwolcic mi, szanowni panowie, zwrócić 
uwagę waszą na pojawiające się w ostatnich czasach

na .obu tych liniach przez starające się o ich koncesyą 
towarzystwa przez ciąg wiosny i lata odbywały się bez­
ustannie i dziś kwestyą tylko pozostaje jeszcze: kto 
koncesją na nowe linie uzyska ? Baron Fraenkel — 
główny nasz w tej mierze przemysłowie?, pierwszy zwró- 
c?ł..w .Eeter^urgu uwagę na potrzebę i znaczenie tych 
linii, jemu tóż sprawiedliwie w nagrodę kcncesyaby się 
należała — tymczasem Towarzystwo kolei warszawsko- 
wiedeńskiój, które przez zbudowanie linii Damblin Dą­
browa widzi się mocno zagrożonóm w interesach, gdyż 
nowa linia, jako krótka, z pominięciem Warszawy, 
zwróciłaby ku sobie transport osób i towarów z środ-
kowój i południowój Rosyi ku Szląskowi i Austryi,
wystąpiło do konkurencyi z baronem Fraenklem a do­
tąd zdecydowanóm nie jest, na czyją stronę rzecz ta 
rozstrzygniętą zostanie. Jako ciekawy szczegół, tyczą­
cy się wytykania nowych linii, komunikuję wam, że inży­
niera ?,’ie, studyujący nowe linie, uzyskali od minister- ■ 
stwa polecenie oznaczenia takiego kierunku, aby na 
każdćj drodze choć jeden tunel był konieczny, — 
lubo droga, wąwozami w okolicy kieleckiej prowadzona
megłńby się bez takowego obyć a byłaby tańszą. Za-
wsze więc nieszczęśliwa strategia— najpoezciwiój na 
wet pomyślane — przedsiębiorstwa kaleczyć i utrudniać 
musi. >/

Wzmianka o naszym przemyśle żelaznym, która ' 
przy założeniu nowych dróg żelaznych z pewnością 
wejdzie na drogę szybszego niż dotąd rozwoju, zanoto- - 
wać nam każę, że w ostatnich dniach baron Fraenkel 
i Sp., dotychczasowi posiadacze największych naszych 
zakładów żelaznych i kopalni w Starachowicach, odstą­
pili takowe Towarzystwu akcyjnemu polsko-niemiecko • ? 
rosyjskiemu, w tym celu zawiązanemu, które prócz 
tego za cel przyjęło rozwijanie ogólne przemysłu żela- ’ 
znego w Królestwie. Szkoda tylko, że dotąd zdecydo- 
wanem nie jest, czy zarząd tegoż To varzystwa rezydo­
wać będzie w Warszawie czy w Petersburgu; mamy 
przecież nadzieję, że potrzeba bliższój kontroli nad in­
teresem zniewoli zarząd do umieszczenia się w War­
szawie.

Odkładając wiadomości o naszóm życiu naukowóm 
do następnej kroniki, dziś podamy nieco nowin tylko 
z zakresu naszego życia literackiego. Przed rokiem 
główni księgarze Warszawy założyli Spółkę wydawni­
czą i są w trakcie dokonywania kilku wydawnictw 
większej wartości, jak Dzieł Szekspira w naj­
lepszych polskich przekładach, pod głównym ogólnym 
kierunkiem J. I. Kraszewskiego, His tory i no­
wszych czasów Szlossera w polskim prze­
kładzie, polsk. przekładu Biblioteki międzyna- 
rodowój, wydawanój jednocześnie w głównych cy­
wilizowanych językach Europy i innych; taż Spółka 
wydawnicza wydała przed kilku dniami K a t a 1 y g

artykuły o oświacie w różnych pismach naszych. Dy­
rekeya wołała milczeć niż wdawać się w dziennikar­
skie polemiki; gdy przecież rzeczone artykuły prócz 
niezasłużonych zarzutów zawierają wyraźne fałsze pły­
nące albo z nieświadomości rzeczy albo z złój wiary, 
interes Towarzystwa oświaty ludowój wymaga jasnój i 
na faktach opartój odpowiedzi. Czytamy n. p. w nr. 
197 Kury er a, że dyrekeya Towarzystwa oświaty 
wyłączyła z swego katalogu wszystkie książki religij- 
nój treści; jako dowód, że rzecz się ma przeciwnie, 
składam, katalog sporządzony przez p. T. Szulca w li­
stopadzie r. 1873 i rzeczony katalog wykazuje osobny 
dział religijny i zamieszczonych w nim 35 numerów 
treści religijnój. Czytamy dalój w nr. 237 Kury er a 
źe dyrekeya wyłączyła z biblioteczek, które wysyła, 
książki wydawnictwa ks. Bażyńskiego jako dowód, źe 
rzecz się ma przeciwnie, składam specjalne rachunki 
księgarzy i o.sób pośredniczących, które dowodzą, że 
w ostatnich dwóch latach wybrano książek wydawni­
ctwa ks. Bażyńskiego za 153 tal. i 28 sbr. — Nadto 
składam wyciąg z katalogu naszego świadczący, że 28 
dziełek wydawnictwa ks. Bażyńskiego jest w nim za­
mieszczonych.

Czytamy wreszcie w nr. 237 Ku ry era, że śmie­
sznym owocem konkurencyi Towarzystwa oświaty z 
wydawnictwem ks. Bażyńskiego jest wydanie jednój 
książeczki, którój nie było nawet potrzeby, bo książe­
czka tój samój treści i tania wyszła w Warszawie p. 
Auczyca; jako dowód, że rzecz się ma inaczój, oświad­
czam, że kosztem Tow. oświaty wyszły dwie książeczki 
a mianowicie:

„Kilka słów o rólnictwie.“
„Krótka nauka o ziemi i ciałach niebieskich.“
Nie chęć konkurencyi z wydawnictwem ks. Ba­

żyńskiego. była powodem ich wydania, lecz ta jedynie 
okoliczność, iż młodzież wielkopolska ofiarowała To­
warzystwu oświaty fundusz przez siebie zebrany pod 
tym warunkiem, że rzeczony fundusz będzie użytym 
na wydawnictwo tez konkursowych najlepiój opraco­
wanych, i to tez przez rzeezoną młodzież postawio­
nych.

Tezy powyżej wymienionych dziełek zostały po­
dane dyrekcyi przez hr. Maks. Mielżyńskiego dnie," 
czerwca r. 1872.

Oprócz powyższych wyszły inne dwie książki, za­
wierające bardzo przydatne dla ludu powieści — nie 
zostały przecież wydane kosztem Towarzystwa 
oświaty, lec-? za przyczynieniem się Towarzy­
stwa, mianowicie

1) Najdroższy skarb, powieść dla ludu przez La- 
skowuickiego;

2) Dwaj sąsiedzi, powieść przez X. z pod Stę­
szewa.

Poprzestaję na tych kilku sprostowaniach i pomi­
jam wszelkie w pismach naszych poczynione zestawie­
nia, i finansowe porównania, wprowadzanie bowiem 
imienia czcigodnego i zasłużonego kapłana w tego ro­
dzaju dyskusje jest mi wstrętnćm. Zatrzymuję się 
tylko nad powtarzanym bez końca zarzutem marnowa­

0 lny dzieł polskich, wydanych między 1860— 
1874. Aczkolwiek katalog ten nie posiada większój bi­
bliograficznej wartości a w dodatku niezupełnie jest 
dokładny, to przecież stanowi publikacyą w każdym 
razie pożyteczną i godziłoby się, aby zagraniczni wy­
dawcy dzieł polskich, o ile takowe pominięte zostały, 
wykazy braków Spółce warszawskiój przesłali i tym 
sposobem zniewolili ją do ogłoszenia niezadługo kom­
pletującego dodatku.

W prasie naszój peryodycznój w ostatnich czasach 
zaszły pewne także zmiany. Wiek, który powstał 
przed dwoma laty, dzięki staraniom właściciela dru­
karni Noskowskiego i ukazaniem się swoim zrobił re­
wolucją prawdziwą w naszóm dziennikarstwie, w pro­
gramie, na drugim planie stawiając politykę zagraniczną 
a na pierwszy wynosząc kwestye krajowe, ekonomiczno 
i społeczne, Wiek zmienił naczelną redakcją. No­
skowski, chcąc uzyskać koncesyą na utworzenie nowego 
pisma codziennego w Warszawie, sam nie czując się 
dosyć dobrze ku temu notowanym w czarnój księdze 
żandarmeryi Szu wałowa, na redaktora odpowiedzialnego 
zjednał profesora tutejszego uniwersytetu, zasłużonego 
w literaturze ale dwuznaczną opinią noszącego jako 
człowieka, F. H. Lewestama, i ped jego na­
czelną redakcyą wychodził Wiek do tój pory. Z No­
wym rokiem zeszłym do wydawnictwa tego pisma 
wkupił się młody literat, Kaźmierz Zalewski, 
autor kilku udatnych komedyi, granych tak na tutej • 
szój jak i na Iwowskiój scenie, syn znanego tutejszego 
mecenasa, a obznajmiwszy się z trybem redakcyjnym 
i przekonawszy się, że powodzenie Wieku nie ża- 
leźy od pracy Lewestama — lecz od trafnego wy­
tknięcia kierunku ndwego dziennika i dobrania odpo­
wiednich współpracowników, z początkiem kwartału 
bieżącego, skupił prawa Lewestama do wydawnictwa i
i redakcyi i sam stanął na czele pisma tego, jednocze­
śnie robiąc starania o potwierdzenie w charakterze re­
daktora w Petersburgu. Lewestam edegrał w sprawie 
tój rolę murzyna ottelowskiego: „Der Mohr hat seine 
Schuldigkeit gethan, derMohr.kann gehen.“ Jakkolwiek- 
bądz,. na piożegnanie staremu profesorowi opinia tutej­
sza winna wyrazić podziękowanie, że przez udzielenie 
nazwiska swego nowemu pismu wywołał zwrot całego 
dziennikarstwa i dla utrzymania konkurencyi z Wie­
kiem zmusił ją do zajmowania się bliższego kweety- 
ami, kraj obchodzącemu

. inaych wiadomościach z tój dziedziny w nastę­
pującej kronice podam szczegóły dla braku miejsca 
dzisiaj.

Warszawa, 24 października 1875.
Alfa.
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nia grosza publicznego przez dyrekcyą. Jest rzeczy 
zupełnie naturalny że w pierwszym roku istnienia To­
warzystwa oświaty dyrekcyą, opierając się na ustawie, 
wahała się w ułożeniu programu swego przyszłego 
działania; w gronie z 12 osób złożonóm różne głosy 
różne torowały działania drogi; niektóre głosy były za 
ścieśnieniem celów ustawy przepisanych, — drudzy sa­
dzili, że działając w wszystkich wskazanych kierunkach, 
dyrekcyą zdobędzie sobie więcój zasługi a Towarzystwo 
oświaty stanie się popularniejszóm; zdanie ostatnie 
przeważyło tóm łatwiój, iż już wówczas drukowano, że 
dyrekcyą jest w ambarasie, co poczęć z nagromadzo- 
nemi funduszami. Nikt w ówczesnych chwilach nie 
przewidywał tój trwogi finansowój, która od trzech lat 
coraz dotkliwiój czuć się daje, nikt nie przeczuwał, 
aby obojętność dla sprawy Towarzystwa oświaty tak 
nagle i tak silnie objawić się mogła, — dla tego tćż 
uchwalono wówczas znaczne subwencye dla ochronek, 
dla szkoły fachowćj młodzieży rzemieślniczój i dla 
Przyjaciela Ludu, lecz wkrótce zredukowano 
bardzo znacznie rzeczone subwencye, a Przyjaciel 
Ludu odebrał ją w ogóle tylko za jedno półrocze.

Od dyskusyi dzisiejszćj zależeć będzie, czy sub­
wencye wynoszące dziś razem 500 tal. na rok przy­
szły utrzymane czyli tćż z etatu skreślone zostaną.

Dziś jeszcze leżą w biurze naszóm wezwania o 23 
biblioteczki; odmówić ich sumienie nie pozwala,— da­
jąc je, wywołuje się na nowo zarzut trwonienia grosza 
publicznego.

Przechodzę teraz do liczb, które stan rzeczy naj- 
dokładnićj wyjaśnią:

Zestawienie kasowe.
A; Przyohód ogólny.

Od założenia To w. oświaty iudowćj aż do 
dziś dnia złożono do kasy Towarzy­
stwa ogółem . ................................

B. Kozohód ogólny.
Pensya sekretarza za 3 lata ....
Koszta druków i ogłoszeń ...... IM*
Koszta biurowe, porto i najem lokalów na

walne zebrania i inne....................... 198
Oprawa książek...................... • ■ ■ I40
Honorarya prac konkursowych i innych, 

niemniój koszta druku przy kon- 
kurencyi „o rólnictwie“ ....

Kupno książek dla bibl. parafialnych i 
dla Towarzystw przemysłowych

Tal. Tał.

15,300 15,800

900

Suma rozchodu 
Remanent kasy wynosi dzisiaj .... 
Zapas książek Tow. wartuje najmniój . __

1662 —

460
3529
9000

600
13,129 13,129

Zostaje do wyraohowania się 2171 
Otóż tę sumę 2171 tal. wydaliśmy przez trzy lata 

na subwencye ochronek i szkoły fachowćj dla młodzie­
ży rzemieślniczój. — Ktoby, jak ja, był świadkiem 
błogich rezultatów rzeczonćj szkoły, nie nazwałby za­
prawdę jój subwencyonowania marnowaniem grosza 
publicznego. Podtrzymywanie ochronek w dzisejszych 
stósunkach nie wydaje mi się również być grzechem, 
za który dyrekcyą ma się dostać przed. sąd opinii pu­
blicznej. Co do mnie, poddaję się chętnie temu najwyż­
szemu Areopagowi, — sumienie moje przecież roz­
grzesza mnie już dzisiaj, a sumienie ucz ii w ego czło­
wieka stawiam wyżćj niż pochopne i często mylne
sądy ludzkie. ...................

Krytyce chociażby najsurowszej winien się poddać 
tak pojedynczy człowiek jak grono, któremu zaufanie 

■ nubliczne powierzyło zarząd jakiójbądź instytucyi. 
l-etądy jednakże krytyka bez wyrozumiałości na tru­
dność położenia i nie opierając się na żadnój informa- 
cyi, na domysł puszcza w kurs artykuły, które pod- 
kopać muszą rozwój a nawet egzysteneyą instytucyi; 
kiedy krytyka, nie umiejąc uznać zabiegliwój, mozol- 
nój i niewdzięcznój pracy, odsądza od czci, rozumu a 
nawet od wiary ojców grono wytrwałych, a bezintere­
sownych pracowników, wtedy ustaje poświęcenie, czło­
wiek zrażony porzuca pracę i ustępuje miejsca zdol­
niejszym i obojętniejszym na to, v jaki sposób o nich 
piszą pisma publiczne. — Skoro zaś miałem zaszczyt 
przez półtrzecia roku przewodniczyć w dyrekcyi To­
warzystwa oświaty Iudowćj, jest rzeczą słuszną,, abym 
na siebie przyjął największy ciężar odpowiedzialności 
za mniemane winy i grzechy dyrekcyi, dla tego tćż 
występuję z dniem dzisiejszym z dyrekcyi i składam 
urzędowanie moje w ręce walnego zebrania.

Foczem wezwał Walne zebranie o wybór przewo­
dniczącego. Przez aklamacyą obrany p. Wł. Bent­
kowski, powołuje na sekretarza p. J. Kościel- 
s ki ego a następnie z kolei porządku dziennego przy­
stępuje do wniosków okręgu inowrocławskiego, doty­
czących zmiany organizacyi Towarzystwa; wniosków 
tych jest dwa. W myśl propozycyi przewodniczącego 
przystępuje Walne zebranie do rozpraw nad wnioskiem 
p. Tomasza Kozłowskiego, który brzmi:

Zebranie członków Tow. oświaty Jludowćj z powiatu 
inowrocławskiego zawięzuje się w Towarzystwo filialne 
Towarzystwa oświaty iudowćj w Poznaniu i prosi Dy- 
rekoyą o przedłożenie tój uohwały do przyjęcia Walnemu 
Zebraniu w Poznaniu.

Pierwszy zabiera głos p. T. Kozłowski i uza­
sadnia swój wniosek. W imieniu Dyrekcyi odpowiada 
p. Fr. Dobrowolski, przedstawiając zarazem do 
wniosku tego poprawkę Dyrekcyi, która w zasadzie 
zawiera toż samo, czego żądają oba wnioski, okręgu 
inowrocławskiego. Poprawka Dyrekcyi brzmi jak na­
stępuje:

Zamiast §§ 16 i 17 uchwala:
§ 16. Każdy powiat stanowi okręg, w którym władzę 

sprawuje komitet wybierany na lat trzy, przez zebranie 
powiatowe raz w rok przez przewodniczącego w komitecie 
zwoływane.

Do zebrań powiatowych prócz tego należy: 
aj Wysłuchanie sprawozdania z czynności komitetu i kon­

trola nad tymże.
b) Uohwalenie środków, jakie w interesie Tow. w powie- 

oie okażą się stósownemi.
Do komitetu powiatowego należy:
a) Podzielenie powiatu na obwody i mianowanie w każ­

dym obwodzie odpowiedniego obwodowego. 
Kontrolowanie ozynnośoi obwodowyoh.
Utrzymywanie spisu czionków w powiecie i odsyłanie 
składek do kasy glównój na 1 stycznia i 1 lipca każ­
dego roku. .
Sprawozda ie półroozne z prac powiatowyoh 1 uohwa­
lenie wniosków ao dyrekcyi.

_z Wysyłanie w razie potrzeby delegatów do dyrekoyi. 
Do obwodowych należy:
a) Staranie o pozyskanie jak największój liczby czionków 

Towarz., podawania ioh spisu i odsyłania ich składek 
do komitetu.
Przedstawianie komitetowi potrzeb biblioteczek w ob­
wodzie |
Kontrola nad biblioteczkami już rozdanenu 1 referowa­
nie o nich komitetowi.
§ 17. W powiatach, w których komitety powiatowe 
Bię nie utworzą, mianuje dyrekoya jednego na powiat 
okręgowego, który zastępuje komitet.

Wywięzuje się następnie dyskusya, w którój prze­
mawiają pp. L. Grabski, T. Kozłowski, dr. 
Osowicki, Wł. Kosiński, Fr.Dobrowol- 
ski, J. Bukowiecki, dr. Z. Szułdrzyński 
i dr. Z i e 1 e w i c z. Poczem przystąpiono do głosowa­
nia. Przedewszyetkióm głosują nad poprawką Dyre-

b)
o)

d)

e)

b)

c)

kcyi, która pozyskuje większość, przez co tem samśm 
wniosek p. T. Kozłowskiego upada, a wniosek p. L. 
Grabskiego, który brzmi:

Walne Zebranie Towarzystwa oświatu Iudowćj uchwa­
la ze względu na nie dość silną działalność Towarzystwa 
zmienić w ten sposób ustawę, iż zawięzują się po powia­
tach filialne Towarzystwa, centralizujące się w Dyrekcyi 
w Poznaniu.

jest załatwionym, co Walne zebranie stwierdza.
Następuje wybór członków Dyrekcyi w miejsce

ubyłych, mianowicie ś. p. Tułodzieckiego, dr. 
"S z u m a n a i B. Ponińskiego. Co do ostatniego 
daje przewodniczący wyraz uczuciom całego zebrania, 
prosząc prezesa, aby, niezważając na namiętne.zaczepki 
niechętnych Towarzystwu, pozostał na stanowisku. Ze­
branie jednogłośnie po przemówieniu nadto p. Pr. 
Dobrowolskiego w tym samym duchu wnosi 
prośbę do p. Ponińskiego, dając mu dowod czci i uzna­
nia, w obec czego tenże dymisyą swą cofa. . W miej­
sce dwóch drugich wybrano znakomitą większością 
głosów pp. T. Kozłowskiego i ks. Tłoczy n- 
s k i e g o. Obaj wybrani, obecni na zebraniu, odpo­
wiadają, iż wybór przyjmują.

f Następują z kolei porządku dziennego wnioski 
Dyrekoyi. Dyrekcyą stawia następujący wniosek jako 
dodatek do ustawy :

1) Do rozwiązania Towarzystwa potrzebną jest uchwa­
ła Walnego Zebrania składająoego się z jednej piątćj czę­
ści wszystkich członków i to większośoią dwóch trzeoich 
części na Zebraniu obecnych.

2) W razie rozwiązania się Towarzystwa rozstrzyga o 
funduszach ostatnie Walne Zebranie: W nagłyoh i nie­
przewidzianych przypadkach uniemożliwiających zwołanie 
Walnego Zebrania postanawia Dyrekoya o majątku To­
warzystwa.

który Walne zebranie bez dyskusyi przyjmuje.
Poczem p. T. Kozłowski wmsi, aby celem zachę­

cenia ludu do przystępowania do Towarzystwa wyzna­
czać nagrody w obrazach i w książeczkach. Pan Wł. 
Kosiński oświadcza, że już dawniej w Dyrekcyi sta­
wiał wniosek podobny, aby na gwiazdkę członkom 
zwłaszcza stanu włościańskiego premie udzielano. Dr. 
Zielewioz i dr. Szułdrzyński, aby całą tę sprawę pozo­
stawić uznaniu Dyrekcyi. Pan T. Kozłowski żąda u- 
chwały stanowczćj, aby o niój mógł powiadomić tych, 
których to interesuje. P. Fr. Dobrowolski zaznacza, 
że wniosek ten nie może być podany pod głosowanie, 
bo na dwa tygodnie przed zwołaniem Walnego zebra­
nia, jak ustawy przepisują, nie został podany Dyrekcyi 
i nie jest na porządku dziennym. Skutkiem tego, w 
myśl propozycyi’ przewodniczącego, poleca go Walne 
zebranie jednogłośnie Dyrekcyi do uwzględnienia.

Na tóm się Walne zebranie uktńczyło.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy docent prywatny przy uniwersytecie w 

Wrocławiu dr. Ryszard Pischel mianowany został nadzwyczaj­
nym profesorem na wydziale filozoficznym uniwersytetu w Kieł.

Przy zakładzie Ludwiki w Poznaniu mianowaną została 
komisoryozna nauczycielka Koch nauczycielką zwyczajną.

Król, budowniczy powiatowy Juliusz Stavenhagen w 
Królewou w N. M., przeniesiony został do Krotoszyna.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Jarocin, 26 października.

(B) Dnia 29 września odbyły się u nas wybory 
dozoru kościelnego i reprezentacyi parafiałnój. . i

Ponieważ w przepisanym czasie przeciw ważności 
wyborów nie zaprotestowano, zwołał komitet wyborczy, 
stósownie do artykułu 14 ordynacyi wyborczój, wszy­
stkich wybranych członków dozoru i reprezentacyi 
celem ukonstytuowania się na 23 b. m. Dozór wybrał 
przewodniczącym dra Niklewskiego a reprezen- 
tacya aptekarza B e y m a.

Następną czynnością dozoru kościelnego będzie 
wygotowanie spisu majątku kościelnego etc.; będzie to 
czynność nie łatwa, ponieważ miejscowy proboszcz od 
roku z Księstwa wydalony a zatóm żadnój informacyi 
dać nie może.

Wiedeń, 26 października. 
(Wniosek Wildauera. — Cesarz nie przyjął dymisyi ministra

Ziemialkowskiego.)
O Zanim rozpocznę zdawać sprawę czytelnikom 

waszym z rozpoczętych dnia 19 bm. obrad i czynności 
obu Izb Rady państwa, prześlę dzisiaj wiadomość wa­
żną, obchodzącą z bliska Galicy ą, a przeto i inne pro- 
wincye polskie.

Wiadomo, że nie na drodze ustawodawczój, ale na 
drodze rozporządzeń, to jest nie ustawa uchwalona 
przez Radę państwa lub sejm, ale rozporządzenie ce­
sarskie z 25 czerwca 1867 r. wydane w skutek petycyi

Leszno, 26 października. 
(Amator jęsyka niemieckiego.)

(}$) Jestem żydem, lecz że się urodziłem w Polsce
— sumiennie powiadam — miło mi korzystać ze spo- 

i sobności, kiedy mogę po polsku przemówić. Dnia wczo- 
; rajszego odbywały się roki sądowe, na których znaj­

dowało się trzech Polaków. Jeden z tych panów, pan 
... z pod Leszna, wyszedł na kurytarz sądu i tam 
spotyka Polaka, który jest przy sądzie zatrudnionym,

i i zaczyna do niego mówić po niemiecku. Uczciwe Po- 
} laczysko, chociaż urzędnik, udaje, że nie słyszał, ja- 
1 koby ostatni mówił do niego po niemiecku, i odpowia- 
i da mu po polsku, to nie robi wrażenia na p. ..., bo 

mówi ciągle po niemiecku a pytany po polsku. Trze­
ba było być świadkiem tój sceny, ażeby można dosta­
tecznie ją ocenić: w około pełno Niemców a obok dwóch 
Polaków — jeden obywatel, ba nawet z Kongresówki, 
mówi po niemiecku a urzędnik, stary, poczciwy, ko­
rzystając ze sposobności, gdzie mu wolno mówić ma­
cierzyńskim językiem, nie obawia się niczego i mówi 
po polsku.

W sali pomiędzy 24 sędziami było trzech Polaków
— gdy wywoływano nazwiska obecnych, owych dwóch 
panów, odpowiada „jestem“ a pan ... wołał 
„hier“ — mimo, co jest uderzaj ącóm, że nie umie 
dobrze po niemiecku. — O sromotol — czyż pan .. 
chce koniecznie zainteresować swą osobą — ma Wszel­
ką łatwość do tego — wszakże teraz jest mania zniem­
czania nazwisk polskich na niemieckie — to może ko­
rzystać ze sposobności.

Bo czyż na to pracują nasi posłowie, aby się stali 
urągowiskiem. Wołamy o polski język, na co? chyba 
aby z nas szydzono, że go sami nie używamy?

sejmu galicyjskiego, poleciło utworzyć Radę szkólną 
galicyjską, oznaczyło jćj skład i szeroki zakres działa­
nia. Późniój na mocy ustawy zasadniezćj, uchwalonej 
przez Radę państwa dnia 14 maja 1869 r. a zawie­
rającej ogólne przepisy co do utworzenia składu i za­
kresu działania Rad szkólnych krajowych, ustawy u- 
chwalone przez sejmy urządziły w innych krajach mo­
narchii Rady szkólne krajowe, naznaczając im skład 
taki sam, jaką miała Rada szkolna galicyjska, ale 
szczuplejszy zakres działania. Wiadomo, ża następnie 
w Izbie poselskićj Rady państwa występowało wielu 
posłów niemieckich, popychanych przez świętojurców, 
przeciw temu, iż Rada szkólna galicyjska ma szerszy 
zakres działania niż Rady szkólne w innych krajach 
monarchii, a występujący nie chcieli zważać na odrę­
bność narodową i historyczną narodcwości polskiej w 
Galicyi. Mianowicie uderzali ci posłowie niemieccy i 
świętojurscy na to, że Rada szkólna galicyjska ma wła­
dzę mianowania dyrektorów i profesorów szkół śre­
dnich, to je3t gimnazyów i szkół realnych, gdy w in­
nych krajach monarchii austryackićj dyrektorów szkół 
gimnazyalnych i realnych mianuje cesarz na przedsta­
wienie ministra oświecenia, a profesorów mianuje wprost 
minister oświecenia. Wniesiony do Izby poselskićj na 
wiosnę r. b. wniosek Wildauera, który właśnie teraz, 
dnia 29 bm. przychodzi pod obrady Izby, miał na celu 
uszczuplenie zakresu działania Rady szkólnój galicyj- 
akiój i porównanie jćj atrybucyi z atrybucyami'innych 
Rad szkólnych a zarazem utworzenie Rady szkólnój w 
Tyrolu, gdzie większość sejmu opiera się urządzeniu 
jakićjkolwiek Rady szkólnój, przyznając władzom du­
chownym jedynie nadzór nad szkołami.

Chociażby projekt do ustawy, ułóżmy przez wy­
dział Izby poselskićj w skutek wniosku Wildauera a 
odroczony w marcu rb. przy końcu przeszłćj sesyi, o 
czćm wam wówczas cbszernićj pisałem, uchwalonym 
został tenz przez obie Izby Rady państwa i otrzymał 
sankcyą cesarską, nie mógłby wejść w wykonenie, do­
póki nie byłoby cofnięte lub zmienione rozporządzenie 
cesarskie, organizujące Radę szkólną galicyjską. Zmia­
na ta nastąpićby mogła albo ustawą krajową, sankcy- 
onowaną przez cesarza, albo nowćm rozporządzeniem 
cesarskióm, gdyż, jak wspomniałem wyżćj, Rada szkól­
na nie ustawą ale rozporządzeniem utworzoną i urzą­
dzoną została.

Otóż wczoraj podpisał cesarz, w Gódolo 
bawiący, na przedstawienie ministra oświecenia, pana 
Stremayra, — rozporządzenie, zmieniające i 
zmniejszające zakres działania Rady 
szkólnój galicyjskiój. Nie wiadomo . mi do­
tychczas, czy rozporządzeniem tćm odjęto Radzie szkol- 
nćj galicyjskiej obie atrybucye, tak mianowanie dyrek­
torów jak profesorów szkół średnich i czy zrównano 
ją zupełnie z innerai Radami szkólnemi krajowemi, 
czy tćż zatrzymano się w pół drogi i rozporządzeniem 
tćm cesarz wziął sam napowrót władzę mianowania 
dyrektorów szkół, którą ma w innych krajach, a pozo­
stawił Radzie szkólnój galicyjskiej władcę mianowania 
profesorów. Taka połowiczna zmiana jest możebną na 
drodze rozporządzenia a niemożliwą na drodze ustawo­
dawczój, gdyż ustawa dzisiaj wydana musi się już stó- 
sować całkiem do ram zakreślonych ustawą ogólną z 
r. 1869, która Radzie szkólnój krajowej nie daje wła­
dzy mianowania ani dyrektorów ani profesorów.

Cokołwiekbądź, jak tylko wczoraj cesarz, podpisał 
wspomnione rozporządzenie, minister Ziemiałkowski 
podał się do dymisyi, lecz dymisyi tój nie 
przyjął dzisiaj cesarz, odpowiadając, że dla dobra 
służby winien pozostać na posadzie.

NIEMCY.
w Berlin, 27 października. Mowa tronowa, 

którą już wczoraj podaliśmy w streszczeniu pod tele
gramami, a którą odczytał minister Delbriick zagaja­
jąc parlament niemiecki, ubolewa na wstępie, że cesarz 
nie może otworzyć osobiście sesyi parlamentarnój. 
Nedmienia, że banki prywatne zajęte są tóm, ażeby 
zastósowały się do nowego prawodawstwa, i że bank 
państwa niemieckiego, do kórego utworzenia przyczy­
niły się wszystkie części państwa, z początkiem przy­
szłego roku rozpocznie swą czynność. W celu pokry­
cia niedoboru i nieuniknionych wydatków na admini- 
stracyą tak zwane matrykularnO dodatki nie będą pod­
wyższone. Sprzymierzone bowiem państwa, tak mówi 
orędzie, są tego zdania, że podwyższać nie należy po­
wyższych dodatków. Żywią to przekonanie, że równo­
waga w budżecie nie powinna być przywróconą przez 
projekt, któryby nie uwzględniał pojedyńczych państw 
— ale przez podatki, które nakazuje rozwój przemysłu 
i handlu. Dla tego przedłożone być mają projektu do 
praw o podwyższeniu podatku od słodu i podatku 
od stempla interesów giełdowych i papierów wartościo­
wych. Mowa tronowa wypowiada dalej, że sesya obe­
cna powołaną jest raczej do wyrobienia i uzupełnienia 
ustaw istniejących już, uiźli do stwarzania nowych. 
Zapowiada dalój projekt do prawa o stósunku poczt do 
kolei żelaznych, niemniój o zezwoleniu kredytu na po­
większenie sieci telegraficznój, dalój o zmianie tytułu 
8 ordynacyi przemysłowej, o kasach pomocniczych, 
ochronie wzorów, mebli, ochronie fotografii, zapowiada 
wniesienie noweli do ustawy karnój, tudzież wnioski 
o konstytucyjnóm składaniu rachunków z dochodów 
państwowych, dalój o uzupełnienie ustawodawstwa kra­
jowego dla Alzacyi i Lotaryngii. — Mowa tronowa 
stwierdza dalej ciągły postęp w rozwoju fortyfikacyi, 
niemniój dobre z zagranicą stosunki. ' W mocy rządu 
nie jest niestety zapobieżenie obecnemu zastojowi 
w handlu i przemyślę. W każdym razie źródłem tój 
stagnacyi nie jest niepewność stósunków politycznych. 
Utrzymanie pokoju jest wedle obliczeń ludzkich więcój 
niż kiedykolwiek zapewnionóm. Pominąwszy już, że 
nie ma dziś nic takiego, coby mogło zakłócić po­
kój, — wystarcza do utrzymania takowego silna 
wola cesarza i zaprzyjaźnionych z nim ińocarstw. — 
Jak dawniój przymierze mocarstw obdarzyło Eu- 

; ropę dobrodziejstwem długoletniego pokoju, tak i dzi­
siaj mocarstwa te, popierane przez swe ludy, stoją na 

i straży pokoju. Mowa tronowa kładzie w końcu nacisk 
na serdeczne przyjęcie, jakiego doznał cesarz we Wło­
szech, a co utwierdza w przekonaniu, że zjednoczenie 
się Niemioc i Włoch jest nową a trwałą rękojmią zo- 
bopólnój przyjaźni i postępowego rozwoju Europy.

Po odczytaniu mowy wniósł marszałek parlamentu 
p. Forckenbeck trzykrotny okrzyk na cześć cesarza. 
Około stu deputowanych brało udział w uroczystości. 
— Jak pisze Kr euz-Ztg„ dotychczas przedłożono 
20 projektów.

Wszystkie frakcye parlamentarne odbyły już po­
siedzenia celem ukonstytuowania się.

AUSTRYA I WĘGRY.
ii« Wiedeń, 26 października. Nowy zamach 

na prawa krajowe przysposobili centralisci w parlamen­
cie wiedeńskim. Tą rażą pod skromną szatą' ustawy, 
mającej na celu podniesienie hodowli ryb we wszy­
stkich krajach monarchii, która przyszła pod obrady 
Izby na posiedzeniu jój z 23 bieżącego m. Ponieważ 
na mocy statutu krajowego z roku 1867 uchwalanie 
ustaw tyczących się kultury krajowej, należy do za­
kresu działania sejmów krajowych, przeto wystąpił 
przeciw ustawie o rybołostwie w imteniu delegacyi pol­
skiej poseł br. Baum i postawił wniosek o przej­
ście nad całym projektem do porządsu dziennego. 
Mówca przyznał wprawdzie, że przepisy tego projektu 
są po większój części dobre, oświadczył nawet, że jest 
mocno obowiązany poprzedniemu ministrowi rolnictwa, 
że podjął się przeprowadzenia ustawy, tak potrzebnćj 
dlarkultury krajowej, zauważa jednak, „że obiane prze­
zeń postępowanie ani duchowi ani literze konstytucyi 
i statutów krajowych nie odpowiada i że byłoby można 
łatwiój dojść do celu, przedkładając ten projekt sejmom 
do konstytucyjnego traktowania; byłaby to jedyna dro­
ga prawidłowa a postępowanie takie zarazem nie krzy­
wdziłoby prawa królestw i krajów.“ Mimo to wniosek 
o przejście do porządku dziennego nad całym proje­
ktem został odrzucony 86 gł. przeciw 58 i większość 
postanowiła przsstąpić do szczegółowych obrad nad tym 
projektem.

Koło polskie, mając na oku nie tyle ustawę 
o rybołostwie, co zasadę, postanowiło nie brać udziału 
w głosowaniu nad paragrafami tój ustawy przez nieo­
becność w Izbie podczas głosowania.

Rozprawy szczegółowe nad tym przedmiotem po­
stawiono na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia.

Nim rozpoczęto takowe, udało się przeciwnikom 
projektu przeprowadzić wniosek, na podstawie którego 
odesłano cały projekt jeszcze raz do odnośnego wy­
działu celem ponownego przedyskutowania.

Izba przystąpiła następnie do obrad nad ustawą 
o żandarmeryi.

Dnia 29 b. m. stoi na porządku dziennym drugie 
czytanie znanego wniosku Wildauera o nadzorze szkól- 
nym a mającego pośrednio na oku zakwestyonowanie 
bytu Rady szkólnój galicyjskiój.

FRANCYA.
W Paryż, 25 października. Niejednokrotnie już 

dęnosiły tutejsze dzienniki o niesnaskach, w obecnym 
gabinecie marszałka-prezydenta panujących, a miano­
wicie o rozdwojeniu pomiędzy jego prezesem p. Buf­
fet a ministrem skarbu p. L. Say i ministrem sprawie­
dliwości p. Dufaure. Wszystkiemu temu zaprzeczały 
zwykle organa urzędowe, twierdząc, że jak. najprzy­
kładniejsza co do wszystkich kwestyi w gabinecie pa­
nuje zgoda. Tymczasem ogłosił Journal des Dé­
bats, uchodzący za organ ministra skarbu, artykuł, 
który żadnój już nie pozostawia wątpliwości, ża takie 
rozdwojenie pomiędzy tymi trzema członkami gabinetu 
rzeczywiście istnieje. Dziennik Temps oświadcza na­
wet, że, jeżeli p. Buffet inaój nic chwyci się polityki 
lub jeżeliby się miał stać nieprzyjemnym dla swych 
kolegów, w takim razie pp. Dufaure i Say z gabinetu 
wystąpią. Słychać dalój, że zamiar p. Buffet skłonie­
nia marszałka prezydenta, aby przez orędzie do Zgro­
madzenia narodowego przy jego ponownóm zebraniu 
wystÓ3owanóm wmięszał się do dyskusyi nad prawem 
wyborczóm, rozbił się tymczasowo przynajmniój o opór 
liberalnych ministrów. .

Nie wiele tóż obiecującóm ma być usposobienie, 
w jakióm pojedynczy członkowie stronnictwa konserwa­
tywnego do Paryża wrócili. Nie ulegając bowiem 
wpływowi atmosfery wersalskiój, mieli sposobność prze­
konania się o widokach powtórnego swego wyboru i 
są dla tego gotowi głosowanie swe do tego zastÓ3ować. 
Ci więc, którzy mniemają, że w okręgach swoich po­
nownie wybrani zostaną, są za wyborami wedle okrę­
gów; ci zaś, którzy za przeciwnika mają wpływowego 

i kandydata, np. bonapartystowskiego właściciela dóbr, 
i którzy dla tego spodziewają się, że przy glosowaniu 

: wedle list prędzój i pewniój wybrani zostaną, są obe- 
• cnie za wyborami wedle list. Kwestya wyborcza tedy 
i tak stanęła, że 300 głosów lewicy jest pewnych za wy- 
Ï borami wedle list a pomiędzy deputowanymi konserwa- 
; tywnymi wielu niepewnych — co dla planów p. Buf- 
! feta nie jest wcale pomyślnóm. Zadaniem więc będzie 
; oczywiście przewódzców tego stronnictwa, by btądzą- 
i cych nawrócić, z pewnością tóż liczyć na to można, że 
i wszystkie ich usiłowania do tego będą skierowane, 
i Mowy zresatą ostatnie pp. Rouhera i Duvala jak nie- 
i mniój wszystkie głośniejsze demonstracye bonapartysto* 
s wskie przestraszyły oileanistów, którzy dla tego połą- 
j czą się zapewne radziój z lewicą niż z każlóm innóm 
i stronnictwem Zgromadzenia narodowego.

Echo Universel donosi, że p. Gambetta wy- 
i stósował list do swoich politycznych przyjaciół w Mar- 
! sylii, w którym im oświadcza, że dla przeprowadzenia 
i wyborów wedle list i rozwiązania Zgromadzenia naro- 
: dowego wiele innych poświęcić trzeba rzeczy, bylebyy 
i tylko jedno i drugis bez dalszój osięgnąć można 

zwłoki.
Mémorial déplomatique ogłasza przesta­

ną mu z Rzymu wiadomość, wedle którój „poruszona 
pomiędzy cesarzem niemieckim a królem włoskim 
kwestya dotyczyła przyszłego conclave.“

Wę wszystkich kościołach mają w uroczystość 
Wszystkich Ściętych być zbierane rok rocznie składki 
dla katolickich uniwersytetów. Uniwersytet taki wla- 
ryżu ma być otworzony dnia 1 grudnia z 23 katedra­
mi ; ha uniwersytecie w Lille rozpoczną się około po* 
łowyjlistopada wykłady na wydziale lekarskim i pra­
wniczym. Duchowieństwo dyecezyi Cambrai podpisało 
dla tego uniwersytetu mniój więcój milion franków. — 
Koadjutor biskupa z Cambrai, biskup z Lyddy, urzę­
duje jako kanclerz uniwersytetu i „zastępca Papieża 
i czuwać będzie szczegółowo nad prawowiernością wy­
kładów. . 1

Dnia onegdajszego panowała na giełdzie maia 
panika na wiadomość, że Serbia wypowiedziała Turcyi 
wojnę. Tymczasem grozi podobno giełdzie inna nie­
spodzianka; opowiadają tu sobie bowiem,, że 
rzeczpospolita południowo-amerykańska, która dochody 
swoje już na kilka lat naprzód w zastaw dała, zamie­
rza pójść za przykładem Turcyi i finanse swe uregu­
lować przez częściowe niespłacenie kuponów.

— 26 października. Zdawało się a nawet zaP.^
; wiadano, że rząd w skutek mowy p. Rouhera energy 

czne przeciw agitacyom i knowaniom bonapartysto 
1 przedsięweźmie środki. Tymczasem inaczój się stft. 
i wina tego ciąży na p. Buffet. Pod pretekstem bowie » 
; że się sprawa cała jeszcze pogorszy, gdyby jakWB 
' wiek przeciw bonapartystom przedsięwzięto kroki,
“ parł się takowym. Orleaniści, którzy tak w
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:4ko tćż w pałacu Elysée mają silnych reprezentantów, 
bardzo tém byli rozgniewani, lecz kroki ich u mar- 
giałka-prezydenta były bezskuteczne, gdyż ten zjedna- 
By poprzednio przez Buffeta, odpowiedział na robione 
Bobie przedstawienia, że przeciw bonapartystotn wys’ą-
P',ié nie może, ponieważ należą do stronnictwa konser-
Lgtywnego i ponieważ ich potrzeba dla utrzymania na 
ffOdzy radykałów. Wniosek przeto, podany na radzie 
ministrów, by przeciw p. Rouherowi i bonapartystom 
wystąpić! upadł.

Z tćm wszystkiem panuje w liberalnych kołach 
rządowych wielka obawa, a dyplomata, doświadczony- 
, w stosunki francuzkie głęboko wtajemniczony, oświad­
czył w tych dniach: „Nie odważyłbym się na proro- 
ctwo, czem Francya od dziś za rok będzie.“ Tyle tyl- 
jjo pewna, że bonapartyści wielką posiadają odwagę a 
większą jeszcze śmiałość i zarozumiałość. Na dowód 
tego przytoczymy końcowy ustęp z artykułu P a y s, 
W którym znany Paweł de Cassagnac oświadcza: 
rWiemy, że marszałek nie zdolny jest w dniu, gdzie 
Francya na nowo żądać będzie powrotu cesarstwa, 
odroczyć takowego, i że wtenczas z pewnością skorzy­
sta z prawa swego udzielnego, by przywrócenie to za 
pomocą rewizyi przyspieszyć, do którego od dawnego 
czasu sam jeden ma inicyatywę. I pojąć to łatwo. 
Mimo to, co rojaliści mówią, może król czekać, i mimo 
to, co republikanie mówią, może rzeczpospolita czekać; 
lecz lud czekać nie może, a cesarstwo, gdy powróci, 
będzie ludem samym.“

Kwestya, w jaki sposób rozpocząć parlamentarną 
dyskusyą po ponownćm zebraniu się Zgromadzenia na­
rodowego, zajmuje obecnie pojedyńcze frakcye i jest 
powodem rozmaitych pomiędzy niemi sporów. Pan 
Jules Simon, główny obecnie reprezentant umiarkowanój 
lewicy, w tern jest zgodny z p. Gambettą, by natych­
miast rozpocząć należy walkę z p. Buffet. Zgodność ta 
jednak pomiędzy przewódzcami najskrajniejszćj i umiar- 
kowanćj lewicy nie rozciąga się na całe lewe centrum, 
gdyż część pewna tćj grupy parlamentarnćj żadnćj je­
szcze pewnój nie powzięła uchwały; inna chce walkę 
rozpocząć interpelacyą co do polityki, jakiej się gabi­
net trzymał podczas feryi parlamentarnych a potćm 
dopiero zająć się prawem wyborczćm. Zresztą wezwali 
deputowani republikańscy, w Paryżu już obecni, wszy­
stkich przyjaciół, aby przyspieszyli przyjazd swój; po­
trzeba bowiem, aby wszyscy byli obecni na wstępnych 
obradach, na których stanowcza zapadnie decyzya co 
do.postępowania całego stronnictwa.

R a p p e 1 donosi, że rząd zaraz po powrocie Zgro­
madzenia narodowego przedłoży projekt do prawa, re­
gulującego stanowisko wyznawców islamu, który za­
razem zrówna budżet ich z budżetem trzech innych 
przez rząd uznanych wyznań.

WŁOCHY.
»7# Rzym, 25 października. W ostatnióm naszóm 

sprawozdaniu z procesu o zamordowanie Sonzogna 
naszkicowaliśmy .zajedwie^kilkoma -tylko słowy—ze­
znanie intelektualnych sprawców dokonanćj zbrodni 
Armatiego i Lucianiego. Odebrawszy obszerniejsze 
sprawozdanie, pospieszamy z dopełnieniem pierwotnćj 
wzmianki.

Armati opowiada obszernie jak się zapoznał z Lu- 
cianim. Po raz pierwszy widzieli się u wyłomu pod 
Porta Pia 30 września 1870 r. Znajomość zamieniła 
się wkrótce w przyjaźń. Armati odwiedzał często Lu­
cianiego częścią sam, częścią w towarzystwie Morellie- 
go i Farriny. Luciani począł go obrabiać, namawiać 
i przekonywać, że Sonzogno jest wrogiem ojczyzny, 
szpiegiem na żołdzie austryackim, że rząd byłby temu 
wdzięcznym, ktoby usunął Sonzogna; Sonzogno był, 
wedle tego, co mówił Luciani, złym demonem, szpe­
tnym charakterem i wrogiem całego świata. „Z przy­
jazdem Garibaldego do Rzymu, ciągnął oskarżony —- 
zwracał dość często Luciani moją na to uwagę, że 
Sonzogno krzyżuje plany jenerała dotyczące uregulo­
wania Tybru i osuszenia obszaru — ager romanum. 
Luciani ■ rzekony wał mnie bezustannie, że śmierć Son­
zogna potrzebną jest dla dobra kraju a przekonanie 
to począłem i ja podzielać najzupełniój od chwili przed­
stawienia nas przez Lucianiego Garibaldemu. Luciani 
był z jenerałem Garibaldim i z wielu deputowanymi, 
których spotkałem w domu jenerała na stopie najpou- 
falszćj. Na pokojach Garibaldego był jak u siebie. 
Możecie wystawić sobie pp. sędziowie, jak wielkie to 
wszystko na mnie zrobiło wrażenie; w oczach moich 
Luciani był mężem wielkiego politycznego znaczenia 
i byłem najpewniejszy, że planom jego co do sprzą­
tnięcia Sonzogna przyświecała wyłącznie myśl polity­
czna. Mniemałem, że śmierć redaktora C a p i t a 1 e 
nie pociągnie za sobą żadnych złych skutków, że bę­
dzie z pożytkiem dla sprawy narodowej. Wpływ Lu­
cianiego na mnie był fatalnym. Szedłem za nim ślepo. 
W czasie zapoznania naszego z jenerałem Garibaldim 
opowiadał nam tenże o śmierci patryoty Cecernachio, 
którego Austryacy wraz z dziećmi zamordowali. Nim
rozstrzelano tak jego jak i jego towarzyszy, rozkazali
Austryacy dziewięć wykopać dołów i drgające jeszcze 
ciała spychali kolbami do grobów. — Z tego powodu, 
są słowa jenerała, nie może być mowy o przyjaźni 
między nami i Austryakami a każdy, co o tćj marzy 
przyjaźni, źle służy krajowi. Przy słowach tych spoj­
rzał znacząco na mnie Luciani i zapytał późnićj : Sły­
szałeś, co powiedział jenerał?“

Armati opowiada dalćj obszernie o swyńa udziale 
w dokonanćm morderstwie: „Byłem — mówi on — 
pośrednikiem między Lucianim a Morellim. Luciani 
Barn odezwał się przedemną, że „mały kapral“ — przy­
domek Morelliego — byłby najodpowiedniejszym do speł­
nienia zamachu; przedstawiłem rzecz całą Morelliemu. 
Luciani upewniał mię, że do spisku należy de Luca 
z banca romana, że ten dostarczy potrzebnćj na wy­
datki kwoty, co wszystko tern bardzićj utwierdzało mię 
w mniemaniu, że tu na prawdę chodzi o sprawę po­
lityczną. Późniój powiedział mi Luciani, bym dla 
usunięcia podejrzenia zgłosił się po przyobiecane pie­
niądze (5000 fr.) do matki jego.

Z rana dnia 7 lutego gdym leżał jeszcze w łóżku 
wpadł do mnie Farina. Blady i drżący wyszeptał: 
Już po wszystkiemu. Sonzogno zabity. Przeląkłem 
się, rzecz całą bowiem puściłem był już po troszę w za­
pomnienie. Farina doniósł mi przy tej sposobności, że 
Erezza uwięziony. Frezzy anim widział kiedykolwiek, 
anim go znał. Farina upomniał się o pieniądze. Po­
wiedziałem by czekał na mnie wraz z Morellim na 
ulicy, sam zaś pospieszyłem do matki Lucianiego, 
który dla odwrócenia podejrzenia odjechał do Turynu. 
Matka przywitała mię tóm, że czeka na mnie od dni 
kilku, celem doręczenia pakietu pozostawionego przez 
jćj syna. Odebrałem od nićj pakiet zapieczętowany 
1 otworzyłem takowy w obecności Morelliego i Fariny. 
Znajdowało się w nim dwie noty po 500 lirów, na mar- 
nesie zaś dziennika, a był nim Popolo Romano, 
W którym zawinięto pieniądze, stały następujące słowa

skreślone ołówkiem ręką Lucianiego: „Resztę odbie- 
rzesz za dni kilka; bądź cierpliwym.“ Dwa banknoty 
rozdzieliłem między moich towarzyszy prosząc ich by 
byli cierpliwymi, a wkrótce odbiorą resztę. — Skoro 
Luciani powrócił z Turynu, żądałem od niego pienię­
dzy, o które dopominali się natarczywie Morelli i Fa­
rina. Luciani zwlekał i odkładał wypłatę z dnia na 
dzień, co wprawiło mię w podejrzenie. Zresztą nie 
mogłem oprzeć się jakiejś trwodze i strasznym przy­
puszczeniom widząc, że śmierć Sonzogna inne zupełnie 
w Rzymie wywołała wrażenie, niż przypuszczał Lu­
ciani. W końcu uwięziono nas.“

Po przesłuchaniu Armatiego przyszła kolej na 
Lucianiego. W sali sądowój głęboka zapanowała cisza, 
gdy podniósł się z ławy oskarżonych Luciani a przy­
bierając pozę mówcy parlamentarnego, otworzył usta, 
by zabrać głos w sprawie rozstrzygającćj o jego życiu 
i śmierci.

Skłoniwszy się, rozpoczął od skargi, iż akt jego 
oskarżenia ogłosiło przedwcześnie kilka dzienników, mię­
dzy temi bonapartystowski Figaro i ministeryalny 
Piccolo neap. Opowiadania Armatiego nazywa 
od początku do końca wierutną bajką. „Człowiek ten > 
kłamie bezczelnie panie prezydencie. Nie byłem nigdy i 
jego serdecznym przyjacielem a z tego wynika, że nie ; 
mógłem mu dawać zleceń i powierzać tajemnic w ro- ’ 
dzaju tych, jakie przytoczył przed chwilą. Armati i 
bujną ma fantazyą i bawi sędziów zmyślonemi opo- • 
wiadania*ai. Bywał u mnie, lecz zawsze w towarzy- , 
stwie różnych wyborców i nie wyborców. Znam go , 
wprawdzie, lecz człowiek odgrywający rolę polityczną ; 
tysiączne ma znajomości, znajomości pobieżne, chwilo- ; 
we. Armati znajdując się bez zajęcia prosił mnie o : 
protekcyą a ja wstawiałem się za nim u de Luca i ; 
innych.

Miesiąc parlamentarnćj mojćj działalności był je- j 
dnćm pasmem ciągłych przeciw mnie wycieczek. C a- ? 
p i t a 1 e prześladowała mię z powodu bezecnćj histo- i 
ryi o rzekomóm przezemnie uwiedzeniu pani Sonzogno. s 
Jestem przekonany, że Capi tale zostawała w stó- j 
sunkach z policyą i że w porozumieniu z nią mnie ; 
ścigała. Sonzogno zresztą miał powody do występo- j 
wania przeciw mćj osobie. Miał on w Ciasso w Szwaj- | 
caryi pojedynek z ks. Odescalchi a ja poważyłem się robić i 
mu wyrzuty z powodu braku rycerskości, jakiego do- j 
wiódł w obec Odescalchiego. Muszę tu zauważać, że i 
polityka dziennika Cap i tale prowadzona przeciw 
mnie, obracała się na moją korzyść, a pokazało się to 
przy wyborach, gdy kandydat tego organu otrzymał 
14 tylko głosów a ja aż 370.

Jak rzekłem, znajomość moja z Armatim była 
powierzchowną; o przyjaźni, serdeczności i zaufaniu nie 
było mowy; był on zwolennikiem jedynie moim i mo- 
jćj sprawy a za fatygę otrzymywał codziennie dziesięć 
liwrów, okoliczność, która wyklucza sama przez się 
wszelką bliższą przyjaźń.

Oskarżony charakteryzuje następnie długo i sze­
roko agitacyą. wyborczą owego okresu (z końcem 1874 
roktiy-i dotyka zgromadzenia niewyboreów, na które 
przesłał Sonzogno znany itirt-^ft^icujący przeszłość Lu­
cianiego.

Godnćm uwagi jest — mówi dalćj '^'-eo-^za po­
tworne plotki rozsiewano o mnie, jako mężu polity­
cznym.
uśmierzenia rewolucyi; widywano mię konferującego z 
Minghettim, inną rażą widywano mię o północy z mar­
szałkami Izby. Udałem się na zgromadzenie mewy- 
borców w Trastevere, dowiedziałem się bowiem, że 
mają wystąpić przeciw mćj osobie z obelgami. Przed­
stawiłem się, otrzymałem głos i zbiłem podnoszone 
przeciw mnie zarzuty. W tćm przewodniczący wycią­
gnął list z kieszeni, oznajmiając, że zawiera rzeczy — 
dotykające mojćj osoby. Zapytany, coby to były za 
rzeczy, odparł, że familijnćj czysto natury. Zapytałem 
go wtedy, kto mu list ten wręczył. Odpowiedział, że 
faktor Capitale. Oświadczyłem na to, że Oapitale 
powinna ogłosić to wszystko w swych szpaltach, co się 
zaś mnie tyczy, przyszedłem tutaj, by usprawiedliwić 
się z politycznćj mćj działalności i nie czuję się w obo­
wiązku odpowiadania faktorowi Capitale.

Morellego znałem tylko pobieżnie, widziałem go 
zawsze w towarzystwie więcćj osób, nigdy nie rozma­
wiałem z nim sam na sam. Przedstawiałem go jene­
rałowi Garibaldemu lecz wraz z wielu innymi wybor­
cami; gdybym miał względem Morellego jakie zamiary, 
byłbym niezawodnie zwrócił na niego uwagę jenerała. 
Powinienem tutaj nadmienić, że Morelli i Farrina nie 
wspomnieli w pierwotnych swych zeznaniach nic o je­
nerale Garibaldim i teraz dopiero mają ustawicznie 
ca ustach Garibaldego. Zwrot ten datuje sie od ze­
znań Armatiego, co mnie naprowadza na myśl, że 
Morelli i Farrina, którzy siedzieli w jednćj i tćj sa- 
mćj celi ułożyli sobie cały plan.

Co się tyczy owych tysiąc lirów, zaprzeczałem 
wprawdzie, bym je pożyczał a skłoniły mnie jednak 
do tego pewne względy w obec księcia Odescalchiego 
i innych osób wmięszanych w tę sprawę. Po poje­
dynku między ks. Odescalchim a Sonzogno zawiązały 
się między mną a księciem serdeczne stosunki; książę 
częstokroć pytał mnie, czy nie potrzebuję pieniędzy, 
na co przeczącą zawsze dawałem mu odpowiedź. Po­
życzyłem od niego tysiąc lirów dopiero wtenczas, gdy 
pani Sonzojno opuściła dom swego męża; honor tćj 
damy nakazuje mi rzecz całą w prawdziwćm przed­
stawić świetle. Pani Sonzogno żyła już od dawna z 
swym mężem na stopie naprężonćj; stósunek jćj do 
mnie był czysto przyjacielskim i nie przekraczał gra­
nic niedozwolonych. Sonzogno, który wiele bardzo 
miał zajęcia, powierzał mi częstokroć swą żonę, pro­
sząc, bym ją bawił i prowadził na spacery. W tym 
czasie dowiedziałem się, że Sonzogno w zażyłych zo­
stawał stosunkach z policyą; postanowiłem z nim zer­
wać, mimo że ofiarowano mi miejsce głównego redak­
tora Capitale, a szukałem zajęcia. Stósunek tym­
czasem żony Sonzogno do męża stawał się coraz wię-

tych od natury już obwarowanych stanowiskach. Ba­
czności dowódzców tureckich nie uszły ruchy powstań­
ców, ani tajnym był im cel takowych. Sposobili się 
przeto do zniweczenia planów powstańczych. Ściągnięto 
ze wszy<tkich stron znaczne siły zbrojne i wysłano je 
przeciw powstańcom, sposobiącym się do uderzenia na 
Zubczi. Mimo ogromnych wytężeń zdołano wprowa­
dzić do boju jedynie 5 tureckich batalionów piechoty 
i 12 dział górskich. Grunt tu jest tego rodzaju, że 
nie zezwala na rozwinięcie znaczniejszej siły zbrojnćj, 
zaczem idzie, że wysłane do boju bataliony tureckie 
nie podołały 1400 powstańcom, usadowionym w korzy­
stnych stanowiskach. Turcy po kilku atakach pozo­
stawili około 152 zabitych i rannych na placu walki 
i cofnęli się niepokojeni przez przeciwnika do Bicevo. 
Powstańcy stracili około 50 w rannych i zabitych. — 
W końcu należy nadmienić, że oddziały powstańcze na 
granicy czarnogórskićj nie przestają blokować fortecy 
Niksicż a nawet jćj ostrzeliwać z trzech dział drewnia­
nych. Turcy skarżą się na znaczne straty w koniach, 
a to z powodu braku furażów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 28 października.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 52, zachód o godzinie 
4 minut 35.

Nów dnia 29 października o 6 godzinie z rana.
Dnia 29 października 1424 urodzenie Władysława Warneń­

czyka, — 1536 śmierć Piotra Tomiokiego, biskupa krakowskie­
go. — 1611 Żółkiewski przedstawia Szujskioh na sejmie w War­
szawie.

(W.) Inowrocław,28 października. Wczoraj wieozór 
nadjeohał człowiek parą końmi i lekkim wozikiem z Konar, aby 
się udać na dworzeo po pana Dębskiego, dziedzica tój włości, 
który wracał późnym pociągiem z Bydgoszczy. Że obecnie na 
drodze wiodąeój wprost z miasta na kolój odnawiają szosę, zmu­
szeni są jadąoy wozem jechać szosą kn Pakośoi. Znać woźnica 
ten mało z miejscowością był obeznany, zdaje się, że i na skrę­
cie ku dworoowi zaniedbano poczynić potrzebnych zabezpieczeń, 
dosyć, że woźnica wjechał pomiędzy różne szyny, z których je­
dne prowadzą do kopalni paD& Klausego, drugie ku Mogilnu a 
trzeoie do salin rządowych. Wozik rozszedł się, na tylnój części 
został woźnioa. Właśnie na dworzec nadjeżdżał pooiąg z Bydgosz­
czy, konie przestraszona ruszyły przodkiem wozu drogą kolei 
ku Mogilnu, w pięć minut wyruszył także wieozorny pooiąg ku 
Poznaniowi. Konic musiaiy nadzwyczaj biedź szybko, w któróm 
miejscu oderwały się od wozu, niewiadomo, jednego z niob do- 
pędził pooiąg pod Przedjezierzem (Amsee) i zdruzgotał, odrzu­
ciwszy nieboszozyka na bok, drugiego znaleziono zabitego do­
piero blizko Mogilna. Człowiek pozostał zdrów. Konie te oce­
nia p. Dąbski na 690 tal. i właśnie dziś udał się do rzecznika 
aby zarządowi tych dróg wytoozyć proces o wynagrodzenie po- 
niesiouój szkody. Na kim spoozywa wina—sąd osądzi; w ka­
żdym razie budnioy doskonali, skoro dozwolili tak dalece do- 
biedz koniom!

— * Teatr. Dziś: Damy i Huzary; w sobotę dramat 
Feuileta: Dwa Światy. Dramat ten miał wielkie powo­
dzenie na scenie krakowskiój i lwowskićj i był kilkakrotnie na 
nioh przedstawiony. W poniedziałek: Krakowiacy i Górale.

— ’ W Towarzystwie młodych przemysłowców w 
niedzielę będzie miał odozyt dr. Jarnatowski: O oddychaniu.

-- * Królewski sąd powiatowy w Kościanie wezwał 
ks. dziekana Kuklińskiego z Głuchowa na termin, na dzień 
6 listopada wyznaczony w sprawie śledozój przeciw niemu i 
towarzyszom w liczbie około 60 o odpusty w Oborzyskacb i 
Górce duchownej.

— * Na grzywny skazani zostali następujący ducho­
wni: ks. prób. Chmieliński z Sarnowy na 493 tał. 10 sgr; 
ks. dziekan Kukliński z Głuchowa na 4s0 tal. — ogólna suma 
kar dotąd podanych wynosi 8899 tal. W Arohidyecezyi 
gnieźnieńskiej skazany został za niekorsspondowanie z p. Nollau 
ks. prób. Sieg z Orohowa w dekanacie św. Michała Zbar. na 
35 tal grzywien.

— * Kolej kluczborsko-poznańska zapewne nawet dnia 
1 listopada rb. do użytku publicznego oddaną nie zostanie; po­
między Ostrowem a Ostrzeszowem bowiem nie ukończono jesz­
cze robót ziemnych a na niektórych stacyach nie ukończono jesz­
cze szop do składania towarów i sal dla podróżnych. Koić) ta 
miała wedle dawniejszych wiadomości być oddaną do użytku 
publicznego już w dniu 1 bm.

— * Na rekwizycą król, prokuratoryi wągrowie- 
ckiej stawali dnia 25 bm., jak do Kuryera Pozn. donoszą, I 
przed sędzią śledczym w Gnieźnie w sprawie odpustu w dniu 4 
Wniebowzięcia M. B. w Łopiennie odbytego ks. dziekan Dy- 
dyński z Kłecka, ks. prób. Kuozyński z Kołdrąbia, ks. prób. 
Kozłowski z Łagiewnik, ks. prób. Walkowiak z Modlisze- 
wka, ks. prób. Jwicki z Sokolnik, ks. wik. Ludwiozak 
z Kłecka i ks. prób. Grabski z Dębnicy.

— * Główna wygtana prukićj loteryi w kwocie 450,000 
marek padia dnia wczorajszego do kolekty p. Simeon w Wro­
cławiu.

— * Donoszą nam z Inowrocławia, że d. 26 bm. pod wie­
czór przybył tam na dworzeo dość porządnie ubrany człowiek, 
który udawszy się do jednego z budynków i zamknąwszy drzwi 
za sobą odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu. Człowiek 
ten miał z Drezna pochodzić.

— * Spółka pożyczkowa w Toruniu miała zeszłój nie­
dzieli nadzwyczajne walne zebranie swoje na sali Hildebrandta. 
Wiadomo, że zebranie to opiera się na ustawie o stowarzysze­
niach ludowych z 4 lipca 1868 r., jest spółką zapisaną i jako

Rionrr -i , x " j t> ' i ■ —i taka nie podlega przepisom o stowarzyszeniach i zgromadze-. 1867 imałem^ przybyć do Rzymu celem htach p-pblicznyćh zawartych w ustawie z 11 marca 1850 r. Poli- 
_ i tamtejssa_.nigdy tóż spółki nie niepokoiła. Iuaczćj pojmuje, 

jak donosi Ga£8.ta Tor. rzecz p. Rex, urzędnik w szczegóło-

cćj naprężonym, tak że w końcu napisała list do
mnie, iż nie może wytrzymać w domu mężowskim. 
Starałem się przyjść jćj w pomoc i dopomógłem jćj 
do opuszczenia domu męża. Nic ze sobą ztąd nie za­
brała. Oto osławiona historya uprowadzenia! Pani 
Sonzogno zamieszkała przy familii Zanchi a ponieważ 
była bez cekina, udałem się do mego przyjaciela Ode­
scalchiego, który na prośbę moją, by mi pożyczył 2 
tysięcy lirów, dał mi tysiąc. (Ciąg dalszy nastąpi).

HERCOGOWINA.
w Z pola walki w Hercogowinie donoszą do P o 1. 

C o r r e s p., że dnia 21 i 22 stoczono kilka gorących 
potyczek w okręgu Zubczi. Od ośmiu dni większe 
oddziały powstańcze przygotowywały się do zajęcia 
górzystych między Zubczi a Pivotem położonych po-
zycyi, z widocznym zamiarem przezimowania tutaj.
Sypano więo szańce, gromadzono znaczne zapasy ży­
wności a zarazem koncentrowano znaczniejsze siły w

WIADDMOŚCI LITERACKIE.
— Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku 

nr. 29 i zawiera: Trzeci Maja, dramat B. Boleslawity (o. d.) — 
O pieśniach ludu rumuńskiego, przez S. Duchińską (dok.) — 
Michał syn Nikity ks. Wołkoński, studyum historyczne przez 
dr. Antoniego J. (c. d.) — Przegląd literacki: Oeuvres choises 
de J. Słowacki trąd. J. Mien, przez Ł. ; F. V. Klun: Geografia, 
przekład R. Starkla i Ludomiła. — Przegląd teatralny : „Chata 
pod lasem“ Fryderyk Soulié. — Miscellanea: Akademia francu­
ska, powieści Kraazcwskiego w tłumaczeniu franouzkiém, Czy­
telnia akademicka, Medale chełmskie, Nowe pisma, Nowy zakład 
kąpielowy.

_ P . .
wój misyi przez ministra spraw wewnętrznych w Toruniu osa. 
dzony. Przybył on na 'Maine zebranie spółki zeszłej niedzieli 
i pozostał na niórn po zawezwaniu przewodniczącego walnemu 
zebraniu, aby wszyscy nie będąoyscsł&Dkami. salę opuścili. Na­
stępnie, gdy przewodniczący wprost do niego wystósował zapy­
tanie, jakióm prawem myśli uczestniczyć w zgromadz9Bifts_oka- 
zał p. Rex pismo magistratu toruńskiego, upoważniające go do 
zwiedzenia z ramienia miejscowćj władzy policyjnój wszelkich 
tamtejszych zgromadzeń publicznyoh. Uczyniono panu Kęsowi 
uwagę, że to się do zgromadztń spółki odnosić nie może, gdyż 
te kontroli podobnój nie podlegają i zapytano, czy opuści zgro­
madzenie, na co dał odpowiedź, że przeciwnie pozostanie na 
sali a zgromadzeniu pozostawia do wyboru, czy chce go mieć 
na posiedzeniu lub też wystawić się na inne nieprzyjemności. 
Ponieważ zgromadzenie już było zwołane, miało na porządku 
czieDnym sprawy nagłe, poprzestano na proteście, który zacią­
gnięto do protokółu i obradowano do końca w obecności pana 
Rcxa, który czynił sobie dowolne zapiski z rozwijających się de­
bat i przedstawianych sprawozdań o stanie majątkowym i o.- 
brotach spółki. Naszóm zdaniem, dodaje ze swój strony G a- 
zeta Toruńska, stała się tu spółce ujma wielkiój donio­
słości zasaduiczój. Spółki zapisane podlegają tylko rygoro­
wi ustawy z dnia 4 lipca 1868 roku a mianowicie §§ 27 i 35, 
które wszelkie ograniczenia i środki policyjne ustawy z 11 mar­
ca 1850 r. zupełnie wykluczają, a tóm samóm policyi odjęły 
prawo uczęszczania na zebrania spółek.

— * Dwór papiezki składa się z 537 osób, w rzędzie 
których najpierwsze miejsce zajmują kardynał Antonelli, och­
mistrz, prezes kamery apostolskiój, wielki jałmużnik, sekretarz, 
marszałek dworu, kanclerz jeneralny, pięciu szambelanów i t. d. 
Sekretaryat papiezki liczy 20 urzędników, zarząd pałacu składa 
się z 15 a w tajnój drukarni jest 8 osób. Papież ma jednego 
kamerdynera i 6 sług przybocznych. Orszak kardynała Anto- 
nellego i kanclerza jeneralnego składa się z 48 osób.

— * Najnowszy monarcha. Niespodzianka niekda spa­
dla w ostatnich dniach na p. Priigera komika teatru Libego w 
Wrocławiu. Otrzymał wiadomość, że siostrzeniec jego, niejaki 
Schmieder został królem! Scbmieder przed kilku laty sprzy­
krzywszy sobie w Europie, udał się do Afryki jako komisant 
pewnój wielkiej firmy hamburskiej. Zdarzyło się właśnie, że 
król możnego plemienia murzyńskiego Orungu, osiadłego nad 
zatoką Nazareńską, zakończył ż> cie, przedwcześnie niestety, a 
to z powodu nadmiernego krzepienia się rumem. Historyogra- 
fowie królestwa Orungu zapewne wyświecą kiedyś okoliczność, 
dla czego obywatele tegoż wzgardzili prawowitym potomkiem, 
zmarłego monarchy, dostojnym księciem Renundo; czy to z tę­
sknoty za rumem hamburskim, czy z innych względów wyŻ3/ój 
polityki, czy wreszoie dia pięknych oczu i białej cery Europej­
czyka — dość że murzyni bezpośrednio po śmierci króla okrzy­
knęli jego następcą hamburskiego komisanta Schmiedera. Dzień 
9 sierpnia 1874 r. naznaczony był, jak donosi podróżujący po 
Afryce dr. Lenz, świadek chwały swego ziomka, na uroczystość 
elekcyi królewskiój. Ze świtem już kto żyw w Orungu, był na 
nogach, wszyscy czarni obywatele tego kraju zebrali się przed 
mieszkaniem Schmiedera i głośnemi lubo dzikiemi nieco okrzy­
kami wzywali wybrańca, który pogrążony był jeszcze w obję­
ciach Morfeusza, ażeby jako ich pan i władca ukazał się wier­
nemu ludowi. Smacznie spał Sohmieder i nie prędko raczył 
zadosyćuczynić temu uroczystemu wezwaniu. Dopiero gdy po 
raz szósty tłumy obiegły z wrastającym hałasem jego mieszka­
nie, wstąpi! na przysposobiony tron, z którym wśród piekielnych 
wrzasków zaniesiono go do pałacu królewskiego. Tam dostoj­
ny książę Renundo przywitał go długą, wygiestykulowaną ra- 
czój niż wygłoszoną mową o prawach i obowiązkach króla O- 
rungu. Schmieder zaś z swój strony przyrzekł, iż rządzić bę­
dzie ludem swym sprawiedliwie i codziennie z wieczora raczyć go 
rumem hamburskim — rozumie się za gotówkę.

— * Budżet sułtana Zanzibaru. Said Borgosz Ben Said, 
suitan Zanzibaru nie napróżno widać zwiedzał niedawno Europę, 
bo nauczył się tu różnych rzeczy, które obecnie zastósować 
zamyśla w swym kraju. Donoszą, że właśnie ogłosił budżet swych 
wydatków na rok przyszły. Ź budżetu tego dowiedzieć się 
można, że główne źródło sułtana zanzibarskiego stanowią opła­
ty cłowe, wydzierżawione kupcowi z Bombayu, Jairinowi Suju, 
za rocznym czynszem 6,000,000 zł. Ponieważ jednak sułtan je­
gomość grubo jest zadłużony u tego Jairina Suju, przeto dzie- 
iżawca aż do roku przyszłego zitrzymywać będzie owe miliony 
w swój kieszeni tytułem rat na zaspokojenie swój wierzytelno­
ści. Pozostaje więo sułtanowi jedynie dochód z dóbr ziemskich 
wynoszący 50,000 zł. rocznie. Dawniój handel niewolników 
przynosił władcy Zanzibaru około 90,000 zlr. rocznego dochodu 
handel ten jednak ustał teraz zupełnie. Zważywszy szczupłość 
dochodów Said Borgosza dziwić się nie można, że przyjął on 
od Anglii pewną sumę jako zwrot kosztów poniesionych w po­
dróży tegorocznój do Europy.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dn'a 29 października 
Narcyza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Dalęmiła.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski z 
Gończa, Taczanowski z żoną z Choryni, Grabski z Inowro­
cławia, Grabski z Kruszy, Rekowski z Pietrzykowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. P. Welzant z Warszawy, 
B. Ginter z rodź, z Kąpieli, Król. Pol., Janicki z Kórnika, 
Wędzicki z Strzelna, Sławski z Granowa, pani Wilhelmina 
Knuth z Głogowa.

BUCKoWA HOTEL RZYMSKI. Kundler z Wronozyna, 
Schooken i Benjamin z Pleszewa, Malton z Berlina, hr. Łu­
bieński z żoną z Królestwa Pol., Krotowski i Auerbach 
z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wolfsohn z żoną z Wrocła­
wia, Malachoff z rodź, z Bydgoszczy, Salert z Hamburga, 
Huth z Altony, Silbermann z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
— Przy dalszem oiąguieuiu 4 klasy 152 pruskiej loteryi 

klasowój padły następujące wygrane:
główna wygrana 450.000 „ftp na nr. 42,195.
1 wygrana 30,000 .A.p aa nr. 23,901.
3 wygrana po 15,000 4ń»-w. 11,173 <?O,64J 85,438.
3 wygrane po 6''O na nr. i,: ,341
36 wygranych po . 001 Mp na nr, 334 172

12,627 13,232 14/53
36,314 36,518 37,654
62.013 70,388 74,688
82.122 82,886 85,932

55 wygranych po 
6909 13,959 15,050
27,905 28,464 28 863
35^8i_35,644 
44,326 47,«92,
58,996 59,438 
80,722 83,247 
90,935 92,458

61 wygranych po 
4369 7290 7769 9297 
19,411 19,830 19,911 
" 38,189 ''

52,100 
64,118,
74,232'
86,702

35,823
52,038

■ff7fc894
84,07)1»
93,637.

38,066
60,975
63,627
70,385
86,599

41.790 
57,474 
65,250 
75,374 
88,02 L

89,451 
j 7394 

39)749 
58,870 

. 77,936 
92,948

90.862. 
i 1,796 

.33,722 
61,279 
78.553 
94,841. 

4133 6545 
25,718

26,720
58,428
77,2C7
69,156

„ftp na nr.
11,779
24,934
42,521
57,8ii9
65,725
76,063
89,278

Berlin, 27 października 1875.

13,144
24,974
43,022
69,673
66,946
77,491
91,838

14,384
28,062
44,877
60,281
68,178
85,030
92,261

13,528
34,056
45,735
61,342
69,155
85,097
94,291

3515
17,360
36,921
47,752
62,188
70,014
86,598
94,742.

Wiadomęści giełdowe.

GSelsSa tiiszasaiaeiEsa, 23 października.
Poznan, 28 październ. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 93.— pł., listy rentowe 94.75 żąd., 
akcye banku prowino. 94— ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 6% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4|°/8 oblig. powiat. 96.50 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3i9/0 oblig. długu 
państw. 91.20 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|°/0 konsol, pożyczka 
państw.>104.25 ż., 3^°l0 pożycz.premiowa 129.—ż., 5°/0 pożyczka 
związ.półn.-niem. — płao., pol.5%listy zast. — poi. 49/0 listy likw.
68.50 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn.
18.50 ż., rosyjskie banknoty 268.— p., zagraniczne banknoty—.— 
płac., akcye Tellusa — p., akoye Kwilecsi, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 77.50 żąd., akoye banku wsch. 
niem. produkt. — płao.

Żyto, cena wypowiedzialna i regulaoyjna 147.— m., na 
październik 147—, na jesień 147—, paźd.-listop. 147—, listo- 
pad-grud. 147.50, grudzień-styozeń 149.—, na wiosnę 155.—

Wypowiedziano 500 ctr.
Okowita cena wypowiedzialna i regulaoyjna 43.90 mar.

październik 43.90, listopad 44.20--.—, grudzień 44.80—.------ ,
styczeń 45.40-, luty 46.—, marzec 46.60, kwiecicń-maj 47.20.

Wypowiedziano 5000 litrów.
Ok’owita w miejscu (bez beczki) 43 50— m.

Poznań, 28 października. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zi nno
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano---- - ctr.

październik 147.—, październik-listopad 147—, listopad-grudz, 
147—, grudzień-styozeń 149.— styczeń-luty 150.50, na wiosnę 
154., kwiecień maj 154.50, maj-czerwiec 154.50 pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna . Wypowiedziabo — litrów ;

październik 44-43.90.—, listopad 44.90------- , grudzień 44.80
styczeń 45 40--, luty 46.----- , marzeo 46.60, kwiecień 47.20)
kwieoień-maj 47.80- —, maj 48.10 pł.

Okowita w miejsóu (bez beczki) 43.50—.
(W.) Poznań, 28 października. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-16 50 M.. rżana nr. 0 i 1. 11-12 M. pr 50 kilo.

na

Gdańsk, 27 października.
Sprawozdanie J. Fajansa. — Powietrze: deszcz; wiatr 

północno-zachodni.
Pszenica loco kupowana w starym towarze po niezmie­

nionych cenach, co do nowój ochota do kupna była bardzo sła­
bą a płacono za nią zaledwie ostatnie ceny. Obrót 420 ton, w 
tóm 270 ton stferój. Płacono za nową jarą 127, 129 tut. 191, 192 
M., szklistą 125 funt. -GO M., lepszą 127/8 f. 205, 208 M., jasno 
pstrą 128/9 funt. 208 M., 130 funt. 212 M., wysoko-pstrą szkli­
stą 126/7, 129, 130 funt. 210 M., starą piękną pstrą 126 ft. 216 
M., jasno pstrą 131 funt. 220 M., białą 123, 129 funt. 218, 220 
M. per ton. Termiaa bez ożywienia, na październik-listopad 
204 M. żądano, kwiecień-maj 218 M. żądano. Cena regulacyjna 
204 M. ' o ji

Żyto loco krajowe prawie bez dowozu 120 funt, po 155 
M. per ton płacono, stare polskie 116 ft. 136 M., 120 funt. 142 
M. per ton. Obrót 30 ton. Termina na kwiecień-maj 155 M. p. 
Cena regulacyjna 140 M.

Jęczmień loco słabo bez obrotu.
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Groch loco do gotowania 170, 172 M. per ton pl.
Wyka loco 177 M., dobra 190 M. per ton pł. ,
Okowita looo po 46 M. 50 f. plac. Na kwiecień-maj 151 

M. 50 i. żąd.
Giełda bydgoska, 27 października.

Pszenica: stara 188-210, nowa 176-196 in.
Żyto stare------ , nowe 145-153 m.
Jęozmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 44.25 m. per 100 litrów a 100 %

Giełda berlińska, 27 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle 

gat. żądano; żółta węgierska — , biała polska — plao., mar. 
z kolei płao., na październik i październik-lislopad — listo- 
pad-grudzień 194J— mar., — kwiecień-maj 211|-210 marek 
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 144-171 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 144|-45 marek z kolei i franco
z dworca, — nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
162-169| marek franco z dworca pł., na październik i paździer- 
nik-listopad 147|—, listopad-grudzień 1474-148, na wiosnę 
156£-157 płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
płaoono.

Owies per 1000 kilowmiejsou 129-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — ozeski i saski 170-181, rosyjski 156-177, 
pomorski i meklemburgski 170-181, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 156-177 marek z dworca pł., na październik 175-174 [pł. 
październik-listop. 169-68 p. listopad-grudzień 168|-67|, na wiosnę 
172| marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m,, na paszę 
175-186 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 295-305 marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepżowy per 100 kilo w miejfeu 625 marek 

bez beczki plac, na październik, — październik-liBtopad i listo- 
pad-grndzień 63.3-5, kw.-maj 66-2- mar. pł.

Olój lniany per lob Kilo w msejsau 59 marek pł.
Ole j skalny per 100 kilo w miejscu 25.5 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez becz. 46.2-46 p. 

ze spichrza — pł., na październik i październik-listopad 47.2-47 
listopad-grudzień 47.4-47-, kwiecień-maj 51-50.4-5 m. pł.

Berlin, 27 października. Mąka pszenna nr. 0 27.50- 
26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.—, nr. 0 i 1 
21.25-19.75 M.

Gtełtia HilicIaKskg, 27 października.
Koniczyna czerwona: stale; — pośled. 33-36, śre­

dnia 38-41, piękna 43-45, wysoko piękna 47-48.60 marek. Ko­
niczyna biała: bez dowozu, ceny nomin.; pośled. 39-45, śre­
dnia 48-54, piękna 57-63, wysoko piękna 65-70 marek.

Żyto: per 1000 kilo trz. się, na paźd. 155.— płacono, paź­
dziernik-listopad i listopad-grudzień 154-53.50-154 pł., kwieoień- 
maj 158—. pł.

Pszenica: per 1000 kilo 194 pł. 193 ż., na październik- 
listopad i listopad-grud. 194 m. pł. w końcu 193 żąd., kwieoiefi- 
maj — płacono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kilo 170.— pła., na paźdz.-listopad 166 

— listopad-grudzień 134.50— kwiecień-maj 165 pł.
Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kiło na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spok., — w miejsou 

63.50 ż.; na październik, październik-listop. 63 listopad-grudzień 
62.50- żąd. 62 pł. kw.-maj 65 M. żąd. i pł.

Okowita per 100 litrów mało zm. w miejsou 45. marek

pł. i ż. 44 płac., na październik, październik-listopad 45, listo­
pad-grudzień 45.—, marek płao. — kwieoień-maj 48.50-60 m. 
płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per ICO hilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. rśly fen.

Pszenica biała .... 21 80 20 _ 18 —
» „ nowa . . 19 — 18 — 15 80
» żółta stara . . 20 80 19 20 18 —

, >5 nowa .... 18 — 16 40 14 50
Zyto 17 25 15 25 13 60
Jęczmień stary .... 17 — 15 50 14 —

» nowy .... 16 — 14 20 12 40
Owies . 18 20 16 20 15 —
Groch . 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

na li8top.-grudzień 199. 
na kwieoień-maj 210.

Żyto: słabo 
na paźdz.-listopad 14!. 
na listop.-grudzień 141.50 
na kwiecień-maj 151.

VI ój rzep.: — 
na październik 59.' 
na kwiecień-maj 65.

na październik 46. 
na listop.-grudzień 46. 
na kwiecień-maj 49.60

Owies — 
na jesień 165.— 
na kwiecień-maj 167.

01 éj s kalny: 
na jesień 11.

SEREIST, 28 października 1875. 
Stan powietrza : —

Za 100 kiiOgr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane .

piękny
-4P §>.
29 —
28 - 
29 —
25 —
26 I —

średni

28
26
27
24
25

75

pośl. towar.

25
24
25

22

Mrarsa feiegraSearae.
(Notowano z dnia 28 października.)

, SKCKEGINT, 28 października 1875.
Stan powietrza: —
P szenioa : słabo Okowita: —

na paźdz.-listopad 199, w miejsou 46. J

»
60

Pszen. słabo i 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj

Żyto słabo 
w miejscu 
na paźdz.-iistop. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj

Olćj rz. stale, 
w miejscu 
na paźdz.-iistop. 
na kwieoień-maj
Oków, niżćj 
w miejscu 
na paźdz -listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj

kura
początk.

kura
końcowy

Owies: słabo 
na październik 
kwieoień-maj

kurs
początk.

163 50 
161 —

194

209
—

Gal. koi. Kar. Lud. __
148 — Pruskie oblig. p. —
147 — Nowe pozn. list. z. —
147 50 Pozn. rent, listy —
¡46 50 Kolej żel. państ. 493 -

Lombardy 170 50
Aust. losy z 1860 —

63 60 Włoska renta 72 25
63 60 Amerykany 98 60
66 20 Austr ako. kred. 363 —

Pożyczka turecka 25 80
— 7| proo. Rumuny —

46 90 Poi. listy likwid. —
46 9Û Rosyjs. banknoty —
50 20 Austr. renta sreb. —

Usp. —

Obwieszczenie.
Celem wyboru delegowanych i ich za­

stępców do rozkładu podatku procederowego 
wyznaczyliśmy następujące termina a mia­
nowicie: (5644)

1. dla kupców klasy lit. A II na środę
dnia 3 listopada «•oku
po południu o godzinie 3.

2. dla oberżystów i szynkarzy lit. C na
czwartek dnia 4 listopada 
1895 roku po południu o 
godzinie 5 j

na sali posiedzeń magistratu przed deputo- 
wanym naszym p. Iierse, drugim bur-
mistrzem. Na termina te przemysłowców do-;------------------------------------------- --------------
tyczących z tem zapozywamy nadmienieniem,! Na wielokrotne zapytanie poczytuje 
że stawający, bez względu na ich liczbę do so[)[e podpisana księgarnia za obowia- 
wyborów przypuszczeni zostaną i_ ze w razie,; donieść, iż ZKRSiD

i WIEC
I polsko-katolicki f

w Strzelnic
w szpichlerzu Wgo Mittelstaedta 
odbędzie się w niedzielę 7 li­
stopada o godz. 2 z południa. 
(5648) W. Morawski,

gdyby nikt nie stanął, wybory przez nas usku­
tecznione będą. Wybór nastąpi na trzy 
lata.

Poznań, dnia 23 października 1875.
Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przedmieściu

Śródce pod num. 46 położona, do właściciela 
Antoniego i Maryanny z domu 
Dykier małżonków IdźUowiafców na­
leżąca, która na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 1800 Marek podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykonania 
droya. subhastacyi koniecznój w 15638]

< wtorek (I. 4 stycznia i876 r.
- * przed -południem o godz. 10-tćj

Mr lokalu tufejsz^o powiatowego
. wtenfe Nn 13.

jĄyznąń, dnia 8 października 1875.

Król. są«l. wwiątowy.
: - -J' Sędzia ąipflastacyjnju.

. c- u. ~ "‘j' i______oalieya(

(5636)

wyjdą jeszcze w roku bieżącym w 3 
obszernych tomach in folio w edycyi 
przepysznćj z illustracyami Kossaka.

Tom I wyszedł, II ukaże 
się w końcu listopada a III 
w końcu grudnia 1875.

Cena przedpłatua, trwająca tylko do 
wyjścia III tomu, wynosi talarów 30 
czyli Marek 90, późnićj nastaje cena 
135 M. Księgarnia Żupańskiego.

afkOH?’ 207 ; P&P
hektarów, 70 arów, 40 lasek kwadratowych ' 
opłacie podatku gruntowego ulegiją, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 2807 Mar. 25 fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 666 Mar. 
podane, sprzedane być mają w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi konie 
cznej w (5637)
wtorek d. 25 stycznia 1876 r.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 12 października 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl. 

Już wyszedł

Kalendarz
dla rólników na r. 1876.

Drugi ten rocznik kalendarza rólni- 
czego został znacznjajiłepgźonym i co 
do treści poaniożonym. (5541)

Cena egzemplarza 35 sgr., opr. w 
I tal, w płótno angiel. przekł' 

fl tal., w skórkę 1 tal- 1O sgr.
M. Leitgeber i Sp.
Aulłcya mebli i powozu.
W piątek dnia 29 mb. rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce przy Sapieżyóskim placu 
Nr. 6 rozmaite meble jako to: szafy do

Obwieszczenie.
Jako marka zapisanym został pod Nr. 1 do firmy J. GL Adolpli 

w Toruniu w skutek zgłoszenia się z dnia 6 września 1875 z południa o go­
dzinie 121/, dla tabaki do zażywania znak (5603)

życz4ce so^c lekcye 
IFSOOj tańca prywatne lub do­
mowe dalej lekcye gimnastyki zechcą 
się łaskawie zgłosić Wrocławska ulica 
15. Hotel Saski ¡1. piętro.
5243) Warhanek.

Polecam tanio dobry prasowany

który umieszcza się na zewnętrznej stronie opakowania. 
Toruń, 8 września 1875.

Król, sąd powiatowy, Iwydział, 
(podp.) Hbmeier.

Na powyższe obwieszczenie pozwalam sobie zwrócić uwagę odbiorców 
mojój prawdziwćj holenderskiej tabaki do zażywania Nessing.

.fi. G, Adolpli
w Toruniu.

Konkurs.
W zborze ewangielickim krakowskim, złożonym z człon­

ków tak wyznania augsburgskiego jako i helweckiego, opróżniony została 
posada (5395)

Warunkiem do otrzymania (ćj posady jest doskonałe władanie językiem 
polskim i niemieckim, pp&ieważ nabożeństwo w zborze krakowskim odbywa 
się na przemian w jednym i drugim języku.

Uposażenie tej posady jest następujące:
1. Wynagrodzenie roczne 1800 zlr. reńskich austr.

-21 Pobieranie tak zwanych Iura stolae.
3. Stósowne mieszkanie bezpłatne.
Przeto starszyzna zboru wzywa niniejszóm wszystkich duchownych e- 

wangielickich, którzyby się o tę posadę ubiegać chcieli, aby zgłoszenia się 
piśmienne o nią razem z dowodami kwalifikacyjnemi najdalój do dnia 
ostatniego miesiąca listopada nądesłać zechcieli na ręce kuratora Wgo 
Profesora Dr. Skobla w Krakowie.
Presbyteryiini zboru ewangielickiego krakowskiego.

IK /Bam zaszczyk donieść Sza-

S@V| nownój Publiczności, że
B V S Zakład mój

I artystyczno- 
| fotograficzny,
W zaopatrzony w dekoracye i apara- _

Jty prawdziwieparyzkie najnowsze- 
go systemu, wykonywa wszelkie * 
«■ prace z największą dokładnością,

® jako to: fotografie kolorowane 
W i w oświetleniu Rembrandta, uzna­
ne za najartystyczniejsze, repro- 
dwkcye z obrazów, drzewo­
rytów itd., portrety aż do 
naturalnćj wielkości, oraz zawia­
damiam, że od 1 listopada roz- 
poeżyna się- nowy’- kurs, nauki fo­
tografii dla pań. (5242)

Towar niewyprzedany w maga­
zynie przy Nowćj ulicy przenió- 
słam do zakładu, który odstępuje _ 
po cenach niżćj zakupna.

E. Mirska. I
ul. Nr. 25.

Rowiński wBiałój Górze
pod Poznaniem. (5639) 

Zamówienia przyjmuje p, A Kunkel j¿

6 Fryderykowska

Herbatę
z ostatniego żniwa w wyborowych gatunkach 
po nizbiój cenie poleca ;5522)

J. N. Leitgeber.

p. p.Niniejszym pozwalam sobie tak tutejszój 
stoły" do’ wysuwania i inne, komody, materye i jak zamiejscowej Publiczności donieść uni­

żę salony mojego handlu win i piwa 
w poniedziałek dnia 25 paźdz. otworzyłem. 

Z poważaniem uniżonyWojciech Dumkę.na suknie, rzeczy ze złota, jako j 
to zegarki dla panów i dam, łańcuszki. O , ZivHlv 
12 godzinie pół kryty powóz i inne! 
przedmioty. (5640] ]

Katz, komisarz aukcyjny.

Handel owoców i wina

5®T»uber’a w Pardeilerhof, poczt. Meran' 
poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie 
wina i gwarantuje za ich czystość i nie- 

® sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do- 
g brego czerwnoego wina stołowego [z gron i 
@ Edelvarnatsch] 8 fi. Butelki na próbę j 
g (42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem i 
S. 8 fl. 110 Marek). Obszerny cennik bez- ‘ 
® płatnie. (5591) J

HHBSB ifeSESgsS.©C

; 15630]

J.
wykonuje

tanio Í.

DRUKARNIA
I. KRASZEWSKIEGO

(Dr. W. Łebiński w Poznaniu)
spiesznie, tanio i poprawnie

od najzwyklejszych do naj ozdobniej szych

wszelkie draki
kościelne, polityczne, uczone, szkolne, kupieckie, fa­
bryczne, rolnicze, lekarskie, urzędowe, hotelowe, dla 
Spółek pożyczkowych, rzemieślników, restauracyi itd.
Adresować: Dr. "W. Łebiński w Poznaniu.

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść,» że w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra KLoszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie. Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

hiagazyn mebli
J wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 1 

po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom śzanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5470)>1. Cftfarlińsk! 1

KSIĘGARNIA
wraz z składem papieru i materyałów 

piśmiennych
w jednóm z większych miast Prus Zachodnich, nad granicą 
polską, jest pod korzystnemi warunkami do sprzedania.

Bliższój wiadomości udzieli na frankowane listy Ekspedycya 
Gazety Toruńskiej. __________ (5633)

Elegancki lekki półkryty

koczyk
prawie nowy jest dla braku miejsca pod korzystnemi wa­
runkami do sprzedania. (w j82) (5647)

I.iKlwik Kunkel.
TAPIOKA

Paryżu,

»?

Braci Wróbel i Sowińskiego 
k ow ski Cg o.

s

1

I
I
Ii
I

Petro el owe

machiny do gotowania
najnowszśj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha. 

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro­
bom gardlanym, gońcowi, bólom w' 
krzyżach etc. T451

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawia 
tylko lekkie swędzenie. — Cena pudełka 1 
f. 50 c. w Paryżu.

Skład główny w Paryżu u P. Wilsin 
przy ulicy Seing 31.

W Poznaniu w aptece p. Man- 
kiewieża; i w składzie aptecznym pana 
Barcikowskiego.

EAU DE MELISSE
Pana Boyer w Paryżu, 

wóda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona -medalem 
na Powszechnój Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
ŚrodekTen powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon 
sparaliżowani«, zemdleniu, migrenom, boleści 
.rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Bo y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aDtece dr. Stankiewicza i Barciko­
wa k i e go.(40)pana Grroult junior w

Ulica St. Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem 

smacznym i pożywnym posiada własności hygicniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale 
nie masz produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. Pan Pa ven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej 
uczonej rozprawie „ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych“ tak określa 
własności Tapioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej:
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta. i naturalna w niezem nie psuje 
bynajmniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana 
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra- 
Wd21WeiedyCn?SkłaTdTwa^zOaUikT^ PP-^^S t ę.p k o w e g o-1 ^[^¡5

’ (44 ‘

Świeże zielone

kuchy rzepiowe
w wybornym gatunku polecają jak naj- 

. tanićj ztąd i ze wszystkich stacyi ko- 
lejowych (5641)

Dominikańska ul. 3.

Drukicau i aakfedsæ (Irukaręi J, L Krajewskiego <Dr W, fcebtóski) w

Sprzedażbaranów
owczarni zarodowej Słupi 

pod Kępnem rozpoczyna się 1 li­
stopada. (5555]

w

Od 1 listopada są w mej 
owczarni zarodowej do sprzedania

410 tryków Negretti 
fiO tryków Negretti dają­

cych czesankę. (5609)
Sroczyn pod Pobiedziskami,

Windeli.
Nowo 'wvbudow&By muro­
wany ‘ [5635]

«Bont
mieszkalny z chlewem, stodołą i obszernem 
podwórzem w Środzie, przy dwóch żwi- 
rówkach, w pobliżu dworca kolei żelaznej 
położony, jako też około 78 mórg roli, mogą 
być każdego czasu sprzedane. W domu tym 
może być handel lub też oberża założoną.

Bliższych szczegółów udzieli

Andrzćj, Drzewiecki
w Środzie.

mieckim i francuskim, znająca muzykę i język 
angielski, poszukuje miejsca przy zakładzie 
lub w domu prywatnym. Adres w Eksp. llzien. 
p. Nr. SC3A.___________________ [5634]

Mioily człowiek,
bezżenny, po polsku i po niemiecku mówiący, 
w najlepsze zaopatrzony świadectwa, poszu­
kuje natychmiast stanowiska jako sługa 
domowy luk kantorowy lub jako 
lokaj u państwa na wsi. O łask, oferty sun 
W 181 uprasza się do ekspedycyi anonsów 
E. łł eiiiissnn w Poznaniu. (56461

Młody Polak
z najwyższych klas gimnazjalnych, zdolny ai 
do tercyi przysposobić, poszukuje miejsca 
jako nauczy ciei domowy. Adres 
W. .Kitowski, Wiełbrandowo pod 
Skurcz. [5621]

Kucharz i pisarz
gosp., bezżenni, znajdą zaraz umieszczenie 
przez biuro zleceń M. Wesołowskiego 
Lipowa ulica Nr. 4. (5645) 

Dominium Bombolin per Gnie­
wkowo poirsBebuje zaraz (5616)

kucharza
kawalera, któryby 
dem trudnił.

!
się także ogro*

dlm»ni Ir bezżenny, obeznany dosko-
“ł^ł wlillln. nale w swej sztuce, z pro­
wadzeniem oranżeryi, szkółek itd. poszukuje 
odpowiedniej posady od Niowrcgo Bok’1 
lub od 1 maren r. 1876. Adres poste 
restante N. N. Tauer, p. Tliorn West 
Prenssen._____________ ¡5620)___

Ułodzienfec energiczny
poszukuje zaraz miejsca jako elety 
gospodarczy. Zgłoszenia prz))- 
muje Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 5643^

Elewa
W Jaro

(5631)
potrzebuje apteka

,cinie.
Sleyan...

Urzędnik gospodarczy,
Polak, kawaler, 11 lat przy tym zawodzie, który 
przebywał dotąd w renomowanych gospodar' 
stwach, władający obu językami krajowe«U 
poszukuje w Księstwie, Królestwie lub o ' 
licyi, posady stósownej zaraz lub od 1 grud® ■ 
Adres pod lit. A. B. C. K. 77. Poste resta*
te w IłolsltM. [Dolzig],_____.JTsL.Ą-

Posada przy bibliotece 
laickiej już zajęta. (5642;

Ór. CeiicbowBfcjL 

Miejsce isrzętlwD 
ka gospodarczego 

iw Jeżewie zajęta*
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